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PROWADZĄC LUDZ. 
KOŚĆ DO WIECZNEJ 
OJCZYZNY, BÓG NIE 
ODRYWA SERCA LUDZ 
KIEGO OD OJCZYZNY 
ZIEMSKIEJ. PRZECIW­
NIE, MIŁOŚĆ DO ZIEM. 
SKIEJ OJCZYZNY PRA­
GNIE ON OGRZAĆ GO­
RĄCEM SWEGO BOS­
KIEGO SERCA. 
(,JMstyka, Ojczyzny"). 

OJCIEC MIŁOSIERDZIA 
Bóg jest miłosierny, mOwi o tyra 

w wielu miejscach Pismo sw., a 
•wszystkie dzieła Boże dają świa­
dectwo tej prawdzie. Sam dobry i 
szczęśliwy pragnie Bóg dobra i 
szczęścia innych, i dlatego stwarza 
duchy niebieskie i świat widzial­
ny, a w nim człowieka, którego z 
Miłosierdzia swego obsypuje nie­
zliczonymi łaskami. Jego to Bóg 
ma w szczególniejszej opiece, u-
przedza go swym miłosierdziem 1 
„idzie za nim poprzez wszystkie 
dni jego życia" (Ps. 22., 6). 

Dobrotliwość Boża — to Miło­
sierdzie, co stwarza. Szczodrobli­
wość Boża — to Miłosierdzie, co 
hojnie obdarza bez zasług. Opatrz­
ność Boża — to Miłosierdzie, co 
czuwa. Gniew Boga — to Miłosier­
dzie, co grozi i doświadcza. Jego 
wreszcie miłość — to Miłosierdzie, 
co się lituje nad nędzą ludzką i nas 
ku sobie przygarnia. 

N. Marya Panna w swej pieśni 
Magnificat wysławia tę doskona­
łość Boga, podkreślając jej pow­
szechność i ciągłość: „A Miłosier­
dzie Jego od narodu do narodu bo­
jącym się Jego". Istnieje również 
ogólne przekonanie ludzi że Bóg, 
jest przede wszystkim miłosierny, 
gdyż w nieszczęściach przeważnie 
zwracają się do Niego z wezwa­
niem: „Boże miłosierny". 

Atoli jak daleko sięga Miłosier­
dzie Boże, ludzie sami pojąć nie 
mogli. Dlatego Kain po zbrodni 
bratobójstwa zwątpił w Miłosier­
dzie Boże, wołając: „Większa jest 
nieprawość moja, niżbym miał od­
puszczenia być godzien" (Rozd. 4, 
13). Inni zas zbrodniarze zaczęli 
szerzyć wygodne dla siebie bezboż­
nictwo. „Rzekł głupi w sercu 
swoim: Niemasz Boga". 

Dopiero Jezus Chrystus rozpro­
szył nieufność ludzi grzesznych do 
Boga, nazywając Go Ojcem Miło­
sierdzia. „Ojciec wasz Miłosiernv 
jest" (Łuk. 6.30), uspokoił bojażń 
niewolniczą przed Bogiem sprawie­
dliwym, otwierając Swe Boskie 
Serce, by w Jego niezgłębionym o-

peanie miłości Miłosierdzia dac 
skuteczny środek na wszystkie nie­
prawości i grzechy ludzkie. W licz­
nych przypowieściach (np. o do 
brym Pasterzu, o synu marnotraw­
nym, o drachmie zgubionej), Zba­
wiciel podkreślał nieograniczone 
Miłosierdzie Boże, którem hojnie 
szafował w uczynkach, np. jawno­
grzesznicy nie potępił, łotrowi na 
krzyżu raj obiecał, Piotrowi prze­
baczył. 

To też i Kościół często przypo­
mina wiernym niezmierzone Miło­
sierdzie Boże w modlitwach litur­
gicznych i widzi w nim objaw naj­
większej potęgi Pana: „Boże, któ­
ryś wszechmoc swoją objawia! 
najbardziej w okazywaniu Miło­
sierdzia i przebaczaniu, pomnażaj 
w nas Miłosierdzie swoje" (Kolek­
ta na Niedzielę po Ziel. Sw.) Ojco­
wie i Doktorzy Kościoła mówią o 
Miłosierdziu Bożym jako o najwyż­
szym przymiocie Boga w działaniu 
na zewnątrz, np. Św. Augustyn (S. 
de temp 3p.: T. i, a 21, a4). 

Mimo to nauka o Miłosierdziu 
Bożym nie dotarła jeszcze do wszy­
stkich ludzi. Dlatego niektórzy i 
nawet wielu z pośród wiernych nie 
rozumie jej należycie. Dlatego nie­
którzy w to Miłosierdzie zwątpili, 
-K inni do jego poznania jeszcze nie 
Sszli, wskutek czego obecnie sze­

rzy się w wielu krajach otwarte 
bezbożnictwo nie notowane do­
tychczas w historii. Może właśnie 
dla tego w ostatnich czasach spo­
tykamy objawienia prywatne o 
Miłosierdziu Bożym. 

Takie objawienie otrzymała s. 
Benigna Konsolata Ferrero za 
Zgromadzenia SS. Wizytek, zmar­
ła w opinii świątobliwości 1910 r. 
P. Jezus nazwał ją swoją sekretar 
ką, polecając przysposobić dzieło 
Miłosierdzia. „Napisz Benigno, se­
kretarko mego Miłosierdzia", mó­
wił do niej P. Jezus, „że jestem ca 
ły Miłosierdziem i że największą 
boleść sprawiłby Mojemu Sercu 
ten, ktoby wątpił o mojej dobro 
ci... Niepodobna wypowiedzieć, ja­
kiej pociechy doświadczam w du­
szy, która mi ufa" (żywot Ben 
Kraków 21, 98). 

Uzupełnieniem jakby objawień 
prywatnych s. Benigny są objawie­
nia dane polskiej zakonnicy, s. 
Faustynie ze Zgromadzenia sióstr 
Matki Bożej Miłosierdzia. 

O objawieniach tych, po dłu­
gich i sumiennych badaniach, Ks. 
Dr. Michał Sopoćko, wybitny teo­
log polski i profesor uniwersytetu 

króla Stefana Batorego w Wilnie, 
w memoriale złożonym Episkopa­
towi Polskiemu tak pisze: 

Siostra Faustyna urodziła się w 
okolicach Łodzi 25 sierpnia 1905 r. 
z Stanisława i Marianny Kowal­
skich. W 20 roku życia wstąpiła do 
Zgr. SS. Matki Boskiej Miłosier­
dzia, które się opiekuje biednymi 
moralnie i materialnie dziewczęta­
mi (Magdalenki). Po odbyciu pró­
by w Warszawie i Nowicjatu w 
Krakowie, s. Faustyna 30 kwietnia 
1928 r. złożyła śluby czasowe, a 30 
kwietnia 1333 r. wieczyste. Praco­
wała ona kolejno w Płocku, War­
szawie, Walendowie, Wilnie i Kra­
kowie, jako kucharka lub ogrod­
niczka, odznaczając się roztrop­
nością, gruntowną pobożnością, 
subtelnością i pełnią duchownego 
piękna, będącego wynikiem szcze­
gólniejszych łask Bożych i należy­
tej z nimi współpracy. Umarła w 
1938 roku, mając 33 lata. 

Tę oto prostą, pokorną, oddaną 
całkowicie Bogu i swym obowiąz­
kom duszę wybrał P. Jezus na a-
postołkę swego Miłosierdzia, żądał 
Bóg od niej, by — jak niegdyś pro­
rocy — pobudzała grzeszników do 

• 
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Ci, co obojętni są na język ojczysty, są jak poganie obo- E 
E jętni na światło ewangeliczne; ci zaś co pogardzają i poniewierają Ë 
Ę nirti, a nawet zatracają go w dzieciach swoich, są jak okrutni prze- E 
Ę śladowcy pierwszych wieków, co w zaślepieniu krew wyznawców E 
| prawdziwej wiary przelewali, — a stokroć bardziej zaślepieni niż Ę 

E tamci, bo na sobie i na własnym potomstwie dokonywają tego E 
E prześladowania. 

Wytocz z człowieka krew, a ubiegnie z nią życie jego; Ę 
5 wytocz z narodu język, a ubiegnie z nim żywot jego. Naród żyje, Ę 
E dopóki język jego żyje; bez języka narodowego nie ma narodu. = 
E (Karol Libelt) 
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pokuty i ufności, by w nadchodzą­
cych straszliwych klęskach ludzie 
szukali ratunku jedynie u Pana 
Jezusa, „który nie chce karać ludz­
kości, ale pragnie ją leczyć, przy. 
tułając do swego Miłosiernego 
Serca", jak to pisze w dzienniku. 
Stawiał również konkretne zada­
nia : namalowania obrazu Miłosier­
dzia Bożego; ustanowienia święta 
tej nazwy w pierwszą niedzielę po 
Wielkanocy. 

Około roku 1931 P. Jezus żądał 
od s. Faustyny namalowania obra­
zu i wskazał, jaki ma być ten o-
braz. S. Faustyna spróbowała sa­
ma malować, ale nie potrafiła te­
go uczynić. Była tym bardzo prze­
jęta i na modlitwie uskarżała się, 
że otrzymuje takie polecenia, któ­
rych sama wykonać nie potrafi. 
Wówczas podobno P. Jezus poka­
zał jej w duchu kapłana, który po­
może w spełnieniu planów Bożych. 
Po przybyciu do Wilna s. Fausty­
na poznała w swym spowiedniku 
tego kapłana, któremu zwierzyła 
się ze swych widzeń i nadprzyro­
dzonych oświeceń. 

Spowiednik, zbadawszy ducha 
s. Faustyny, jej zdrowie, widzenia 
i inne łaski, z wielką przezornoś­
cią i ostrożnością za poradą i poz­
woleniem Przełożonych prosił ar­
tystę malarza ś. p. Eugeniusza Ka-
zimierowskiego o namalowanie o-
brazu Miłosierdzia Bożego według 
wskazówek s. Faustyny. W czerwcu 
1934 roku obraz został wykończo­
ny, a P. Jezus na uskarżanie się 
jej, że obraz nie jest taki piękny 
jak w widzeniu, powiedział, że wy­
starczy, jaki jest i dodał: „Poda-
ję ludziom naczynie, z którym ma­
ją przychodzić po łaski do źródła 
Miłosierdzia. Tym naczyniem jest 
ten obraz z podpisem: JEZU, U-
FAM TOBIE!" 

Obraz przedstawia P. Jezusa w 
postaci idącej, który prawą ręką 
błoerosławi, a lewą uchyla szatę w 
oko^cy Serca. Z pod uchylonej sza­
ty tryskają dwa promienie, biały i 
czerwony. S. Faustyna na razie nie 
potrafiła wyjaśnić znaczenia tych 
promieni i dopiero po jakimś czasie 
oświadczyła, że P. Jezus na modlir. 
wie powiedział: „Promienie na o-
brazie oznaczają krew i wodę, któ­
re wytrysły z wnętrza Miłosierdzia 
Mego wówczas, kfedy konaj ace 
Serce zostało otwarte na krzyżu. 
Blady promień oznacza wode. któ­
ra usprawiedliwia dusze, a czerwo­
ny nromień oznacza krew. która 
jest życiem duszy. Te promienie o-
słaniaia dn^ze przed zaśmiewa­
niem Ojca Moieso. Szczęśliwy, kto 
w ich świetle żyć bedzie, bo nie do-
siep-nie go sprawiedliwa ręka Bo­
ga". 

„Praernę, aby pierwsza niedziela 
po Wielkanocy była świetem Miło­
sierdzia. Proś soowiednika, aby w 
dniu tym powiedział światu całe­
mu o tym wielkim Miłosierdziu 
Moim, że kto w dniu tym przystą­
pi do źródła życia, ten dostąpi zu-
pełnego odpuszczenia win i kar. Nie 
znajdzie ludakość uspokojenia, do­
póki się nie zwróci z ufnością d« 
Miłosierdzia Mojego". 

„Obiecuję, że dusza, która czcić 
będzie ten obraz, nie zginie. Obie­
cuje także już tu na ziemi zwycię­
stwo nad nieprzyjaciółmi i szcze­
gólnie w godzinie śmierci. Ja sa» 
bronić jej będę jako swej chwały 

(Dokończenie na stronie 2-ej) 
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EWANGELIA Sw. NA NIEDZIELĘ PRZEWODNIĄ 
Onego czasu: gdy był wieczór tego dnia pierwszego w tygodniu, 

E drzwi były zamknięte, gdzie uczniowie byli zgromadzeni z obawy 
tfrzed żydami — przyszedł Jezus i stanął w pośrodku i rzekł im: — Po 
Ttój wam. A to rzekłszy pokazał im ręce i bok. Uradowali się tedy ucz 
niowie, ujrzawszy Pana. Rzekł im tedy znowu: — Pokój wam. Jak mnie 
posłał Ojciec i ja was posyłam. To powiedziawszy, tchnął na nich i rzekł 
im: — Weźmijcie Ducha Św., których odpuścicie grzechy, są im odpu­
szczone, a których zatrzymacie są zatrzymane. A Tomasz, jeden z dwu-
nastu, zwany Didimus, nie był z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Powiedzie 
U mu tedy inni uczniowie.- Widzieliśmy Pana. Ale on im rzekł: Jeśli ńie 
ujrzę w ręku Jego przebicia gwoździ i nie włożę palca mego na miejsce 
gwoździ, i nie włożę ręki mojej w bok Jego, nie uwierzę. A po ośmiu 
Aniach byli znów uczniowie Jego w domu i Tomasz z nimi. Przyszedł Je­
zus drzwiami zamkniętymi i stanął pośrodku i rzekł: Pokój wam. Po­
tem rzekł Tomaszowi: Włóż tu palec Twój, a oglądaj ręce moje i 'wy-
ciągnij rękę twoją, a włóż w bok mój, a nie bądź niedowiarkiem, 'ale\ 
wierzącym. Odpowiedział Tomasz i rzekł mu: Pan mój i Bóg mój. Rzekł 
mu Jezus: Dlatego, żeś mnie ujrzał, Tomaszu, uwierzyłeś: błogosławie­
ni, którzy widzieli a uwierzyli. Wiele też innych znaków uczynił Jezus 
przed oczyma uczniów swoich, które nie są napisane w tych księgach. 
A- te są napisane, abyście wierzyli, że Jezus jest Chrystus Syn Boży i 
żebyście wierząc, żywot mieli w Imię Jego. 

Męka i śmierć Jezusa była dla 
apostołów straszliwą próbą ich 
wiary. Ujrzęli oni w ponurym cie-
łwych marzeń o ziemskim Króle­
stwie Mesjasza. Z drugiej strony 
żyli przecież przez trzy długie la­
ta pod urokiem tego niezwykłego 
Człowieka, co się podawał Synem 
Bożym. Tragiczna i haniebna Je-
go śmierć wywołała kryzys ich 
wiary i wprowadziła zamęt w du­
sze. 

Jak balsam na piekące rany 
podziałało na nich zjawienie się 
Zmartwychwstałego i Jego dobre 
słowa: Pokój wam. Pokój duszom 
waszym wątpiącym i zachwianym 
— pokój sercom grzechem obciążo­
nym. 

Na niedowiarstwo lekarstwem 
jest oczywistość mego zmartwych­
wstania — na udrękę serc skala­
nych grzechem przynoszę ukojenie 
w Sakramencie Pokuty Św., które­
go sprawowanie dla dobra ludzi ob­
ciążonych winą, wam polecam. 

Któż z nas nie zaznał tego ci­
chego szczęścia zstępującego do du­
szy po dobrze odbytej spowiedzi 
Św.? Jak inaczej wygląda wówczas 
świat? Jaka dobroć i słodycz żale-
wa serce, że pragnęlibyśmy wszyst­
kich przygarnąć i wszystkim daro­
wać ich winy, bo czujemy, że do­
konał się w nas cud Bożego Prze­
baczenia, że zakwitł w sercu Pokój 
Boży. 

Krzyż wywołał zamęt w duszach 
apostołów. Cierpienie i krzywda ja­
kich doznaje często sprawiedliwy, 
powoduje niepokój sumień, wciska 
na wargi blużniercze nieraz pyta­
nie o sprawiedliwość Bożą na świe­

cie. Jedno spojrzenie na Krzyż uci­
sza te burze. On cierpiał prawdzi­
wie niewinnie. Cierpiał za mnie. 
Cierpiał skutecznie i zbawczo, bo 
Zmartwychwstał, a więc cierpienie 
Jego ma wartość zadośćuczynienia 
sprawiedliwości Bożej. Któż może 
się skarżyć, gdy z Nim się porówna? 
A ponadto On zwycięzył świat, 
grzech, śmierć i szatana — przeto 
sprawiedliwości stanie się zadość! 
Sprawiedliwość nie jest utopią dla 
tego, kto w nią wierzy. „Boże młyny 
mielą powoli ale skutecznie". 

Ks. B. Burian. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej w© Fsoncji 

1 Zmiany na stanowiskach Episkopatu w Kidju 
Ks Kardynał August Hluud ouial archidiecezję warszawska, 

zatrzymując^ Jednocześnie atolieeJS^lecézlç poznań­

ska. Ks. proi. dr SS wyszyński obja. £̂ £̂ "55*5? 
w grudniu ub. r. przez śmierć ś. p. J. E. biskupa Fulma . , P . . 
Jan Stępa objął diecezję tarnowską. Dotyehezasowy Adm iiistra o. po 
stolski diec. sandomierskiej, biskup tytularny ^reauadu J. JJjJ ks 
Lorek, mianowany został Ordynariuszem diecezji sa d • 
dr. Franciszek Jop, kanclerz sand. Kurii biskupiej, został mianowany 
biskupem - sufraganem w Sandomierzu. 

2. Duszpasterz polski przy Bazylice w Lçurdes 
Od 1 maja br. przy Bazylice Matki Boskiej w Lourdes, będzie 

się znajdował stały duszpasterz polski dla obsługi duszpasterskiej pizy-
bywających do Lourdes pielgrzymów polskich. 

3. Polska pielgrzymka narodowa _ , , 
Na ostatni tydzień sierpnia br. jest przewidziana Polska Piel­

grzymka Narodowa do Lourdes. W pielgrzymce tej wezmą udział! Oiacy 
ze wszystkich ośrodków polskich we Francji. Grupa Polakow z Francji 
północnej, z Normandii i z Paryża wyjeżdża z paryskiego dworca Au-
sterlitz w dniu 26 sierpnia br. w godzinach wieczoriiych. 

4. Wielkanoc wśród Polonii we Francji 
Tegoroczne święta wielkanocne wśród Polaków we Francji za­

znaczyły się wielkim udziałem wiernych w nabożeństwach i w komunii 
wielkanocnej. . , . 

W licznych ośrodkach polskich odbyły się przed wielkanocny­
mi świętami misje i rekolekcje wielkopostne. Rodacy, rozproszeni po 
wioskach francuskich mieli tym razem więcej możliwości korzystania 
z usług duszpasterzy polskich, których szeregi zostały zasilone księżmi 
polskimi, przybyłymi jeszcze w roku ubiegłym z Dachau. 

We wszystkich stałych polskich ośrodkach duszpasterskich we 
Francji, urządzono według polskiego zwyczaju groby Pańskie, czego 
Francuzi nie znają. W polskim kościele w Paryżu, obok licznych Roda­
ków zwiedzali także „Grób Chrystusa" miejscowi Francuzi, podziwiając 
bogactwo liturgii i kościelnych zwyczajów polskich. 

Chorych Polaków w szpitalach paryskich odwiedźili z okazji 
komunii św. Wielkanocnej księża polscy oraz Panie z Komitetu Sekcjf. 
Pomocy Chorym, wręczając chorym paczki od Rady Polonii Amerykań­
skiej. Księża polscy oraz Panie z sekcji Pomocy Więźniom odwiedzili 
również paryskie więzienia, obdarowywując więźniów paczkami. 

OJCIEC MIŁOSIERDZIA 
(Dokończenie ze strony l^zej) 
Potem polecił za każdem wej­

ściem do kaplicy odmawiać nastę­
pującą modlitwę: „O Krwi i Wo­
do, któraś wytrysła z Serca Jezu­
sowego jako zdrój Miłosierdzia dla 
nas, ufam Tobie!" 

Wymieniony obraz był nowej 
treści i dlatego nie mógł być za. 
wieszony w Kościele bez zezwole 
nia władzy kościelnej, dlatego spo­
wiednik dopiero w r. 1937 prosił 

władze duchowne o pozwolenie na 
zawieszenie obrazu Miłosierdzi \ 
Bożego w kościele. W tym celu zo­
stała wyznaczona komisja, która 
zbadała, czy obraz ten jest odpo­
wiedni do świątyń katolickich i 
wydała opinię przychylną. Wó­
wczas za pozwoleniem Arcybisku­
pa Wileńskiego obraz został zawie­
szony w koSciele św. Michała 3 
kwietnia 1937 r., gdzie się znajduje 
po dziś dzień. 

W PIERWSZĄ ROCZNICE 
OSWOBODZENIA OBOZU KONCENTRACYJNEGO W DACHAU 

W poniedziałek, dnia 29 kwietnia 1946 r. o godz. 10-tej 
odprawiona zostanie w kościele polskim w Paryżu 

UROCZYSTA MSZA ŚWIĘTA DZIĘKCZYNNA 
na którą wszystkich deportowanych Rodaków 

serdecznie zapraszamy. 

n Miej miłosierdzie dla nas i dla świata całego n 

(Z życia 
Było to w obozie koncentracyj­

nym w Dachau, w roku 1942. 
Wśród polskich księży, skoncen­
trowanych tam na 28 i 30 bloku 
rok ten zaznaczył się wielkim żni­
wem śmierci. Księża topnieli co­
dziennie, umierając na flegmonę i 
na t. zw. „Durchfall", czyli dyzen-
terię, spowodowaną głodem i wy­
czerpaniem. 

W maju, tego roku zwycięstwa 
śmierci znalazłem się w dachauow-
akim „rewirze", w 3-ciej izbie 
1-szego „bloku", w miejscu odo­
sobnionym dla chorych na flegmo­
nę. Trzecia izba pierwszego rewiro­
wego bloku, tak jak inne, wypeł­
niona była chorymi. Była to izba 
bodaj najbardziej śmiertelna, bo 
twarze zajmujących łóżka zmie­
niały się codziennie. Jedni umie­
rali, a drudzy, świeżo operowani, 
sajmowali ich łóżka. 

Przy triumfalnym pochodzie 
śmierci zaczęło się wtedy szerzyć 
wśród wierzących polskich jeńców 
politycznych w Dachau nabożeń­
stwo do Miłosierdzia Bożego. Dziw­
nym sposobem dostała się do obo-
*u wieść o tym szerzącym się juz 
w kraju nabożeństwie. W Dachau 
nabożeństwo to Edobyło swych 

w obozie koncentracyjnym w Dachau) 
wśród chorych czcicieli zwłaszcza 

na rewirze. 
Apostołem tego nabożeństwa 

stał się wśród chorych na flegmo­
nę ks. Ogrodowski, proboszcz z Kro 
toszyna. Właśnie od niego na re­
wirze nauczyłem się koronki do 

Miłosierdzia Bożego. Krótko po o-
peracji przeszedł on do mnie i na­
pisał mi na skrawku papieru ga­
zetowego słowa, które na dużych i 
małych paciorkach odmawiać trze­
ba: „Ojcze Przedwieczny, ofiaruję 
Ci Ciało i Krew, Duszę i Bóstwo 
Najmilszego Syna Twojego a Pa­
na Naszego Jezusa Chrystusa na 
pfzebłaganie za grzechy nasze i 
świata całego". — „Dla Jego bo­
lesnej męki Miej miłosierdzie dla 
nas i dla świata całego". 

Nim osłabiony głodem umysł 
mógł był sobie przyswoić pamię­
ciowo tę krótką modlitwę, upłynę­
ło parę dni, a tymczasem patrząc 
na kartkę odmawiało się wspólnie 
z leżącym obok chorym „Dominicz-
kiem" koronkę Miłosierdzia Boże­
go. Ks. Ogrodowski, zaznajamiając 
mnie z koronką, był „na wykończe­
niu", ale tym bardziej prosił o kon­
tynuowanie jego pracy, o uczenie 
chorych tej koronki, która miała 

zmienić naszą niedolę i uczynić ją 
znośniejszą. 

I tak w Dachau, w roku 1942, w 
roku licznych „transportów" do 
komór gazowych, koronka do Mi­
łosierdzia Bożego stała się ulubio­
nym nabożeństwem wierzących 
polskich „haftlingów". „Dla Jego 
bolesnej męki miej miłosierdzie 
dla nas i dla świata całego". He to 
tysięcy razy codziennie wnosiły ts 
słowa prośbę ucięmiężonych serc 
do nieba, o Pańskie zmiłowanie, o 
zahamowanie pochodu śmierci, o 
cud miłosierdzia. 

I dziwne; pod koniec 1942 roku 
ustały, w Dachau liczne transpor 
ty inwalidów do komór gazowych, 
a co dziwniejsze, do obozu zaczę­
ły przychodzić, dotychczas niedo­
puszczalne, paczki żywnościowe od 
rodziny, krewnych i znajomych. 
Paczki, jak czarodziejska różdżka, 
zmieniły obraz obozu. Zahamowa­
ły pochód śmierci. Sponiewiera­
nym „haftlingom" przyniosły ulgę, 
nowe nadzieje, i lepsze warunki ży­
cia. Któżby był bez nich ocalał? 
„Miłosierdzie Pańskie, żeśmy nie 
zginęli". 

Ks. Fr. C. 

W tym roku spowiednik odwie­
dził s. Faustynę w Krakowie i w 
jej dzienniczku zauważył modlit- 'i 
wy, między którymi na uwagę zas- ptj 
ługiwały nowenna, litania i koron­
ka do Miłosierdzia Bożego. Na py­
tanie skąd je ma, odpowiedziała, 
że podyktował je sam P. Jezus w 
czasie jednego z objawień. 

Spowiednik ogłosił je drukiem «7 
Krakowie 1937 r., a po wyczerpa­
niu nakładu w Wilnie 1940 roku. 
W celu umieszczenia na koronce 
obrazu Miłosierdzia Bożego, spo­
rządził jego kopię i przesłał wydaw­
cy w Krakowie. Tu się ziściły obiet­
nice Pana Jezusa, dane w swoim 
czasie s. Faustynie, gayż Kraków i 
Wilno ocalały w czasie wojny; P. 
Jezus zaś miał powiedzieć: „Gdy 
na świat przyjdą kary za grzechy, 
a Ojczyzna twoja będzie w osta­
tecznym poniżeniu, jedynym ra-
tunkiem będzie ufność w Miłosier­
dzie Boże. Ocalę miasta i domy, w 
których będzie ten obraz, obronię 
również osoby, które będą czciły i 
ufały Memu Miłosierdziu". u 

Memoriał swój Ks. Prof. SopoćJ* 
ko kończy następującym oswiaov 
czeniem: „We wszystkiem jednak 
całem sercem najpokorniej podda­
ję się sądowi Kościoła i przed Je­
go decyzją faktom powyżej danym 
przypisuję jedynie ludzką wiero-
godność. Przekonanie o potrzebie 
ustanowienia specjalnego kultu 
Miłosierdzia Bożego, zarówno pry­
watnego jak i publicznego przez 
ustanowienie święta pod tą nazwą, 
nabyłem nie tyle z objawień s. 
Faustyny, które jedynie były po 
temu okazją, ile z głębokiego na­
mysłu i studiów". 

Dodać należy, iż cześć dla Miło­
sierdzia Serca Bożego stanowi Jed-. 
no ze źródeł wielkiej mocy ducho­
wej w Polsce współczesnej. Nabo- ( 
żeństwo to w czasie wojny rozsze­
rzyło się z Wilna szeroko na cały 
kraj mimo granic hitlerowskich i 
sowieckich. Towarzyszyło ono zes­
łańcom naszym w ponurą kaźń so­
wiecką na Sybir i dotarło, mimo 
drutów kolczastych, do obozów kon­
centracyjnych w Niemczech, krze­
piąc nadzieją i zapowiedzią wyba-
wienia. 

Dotarło i do gruzów Warszawv 
„żyjemy, bo Bóg chce; umrzemy, 
gdy rozkaze, mamy nadzieję, że 
ZBAWI, BO NA WIEKI MIŁO­
SIERDZIE JEGO". (List z dnia 
vn. 1941). 4* 
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Byłem w Polsce na Rezurekcji. 
Jestem człowiekiem już niemło­

dym, chodzę do kościała choć, przy 
znam się — nie umiem się modlić 
w kościele francuskim. Nie jestem 
szowinistą, a szczególnie co doty­
czy religii katolickiej, podziwiam 
ową powszechność kościoła, której 
nie zacierają żadne różnice państw 
ani różnice językowe. Od duższego 
czasu jednak chodzę ;fyikb do koś­
cioła polskiego W Paryżu, jak to 
mówią na „Konkord". Kościół ten, 
choć nie jest jednym z najpiękniej 
szych w Paryżu, przyciaga mnie 
swoją ciepłą atmosferą polską. 
Nie wiem, ale może owe tysiączne 
modły i westchnienia wychodźców 
polskich przez sto przeszło lat wnio 
sły ów swoisty polski nastrój. Ale 
o czymś innym chciałbyś, dzisiaj 
pisać, o czymś, co mnie w tak 
szczególniejszy sposób pociąga do 
tego kościoła. Jest to chór polski, 
który co niedzielę śpiewa na su-
mie. Możliwie, że są ąe Francji 
lepsze chóry pod względem dobo­
ru głosów i kwalifikacyjnych sił 
artystycznych, ale to, co i jak śpie­
wa ten niewielki zespół głosów żeń -
skich i męskich tak mnie chwyta 
ze serce, że nie chcę i niemogę po­
równać go z innymi chórami czy 
zespołami artystycznymi. 

Pytałem się mojego proboszcza 
francuskiego — kiedy w kościele 
parafialnym (mieszkam na przed­
mieściu) będzie rezurekcja. Otwo­
rzy na mnie szeroko oczy i pyta o 
jaką rezurekcję chodzi. Opowie­
działem mu jak mógłem, jaic to u 
nas w Polsce obchodzi się Rezu­
rekcję. Wspomniałem przy tem o 
salwach z moździeży i armatek ja­
ko akompaniamencie naszego po­
tężnego śpiewu „Przez twoje święte 
Zmartwychpowstanie...". Pokiwał 
gową i wspomniał coś o zwyczajach 
pogańskich, które z pewnością za­
kradły się do liturgii kościoła kato­
lickiego w Polsce. I rzeczywiście 
wytłomaczył mi to jeden z księży 
polskich, że piękny zwyczaj przyoz­
dabiania Grobu Pańskiego i uroczy 
stość rezurekcyjna z t rzykrotną 
procesją to specjalna liturgia pol­
ska, uznana przez Rzym, a datują­
ca się od synodu Piotrkowskiego. 
Wybrałem się więc na Rezurekcję 
do kościoła polskiego w Paryżu. 

Wielka Sobota —- wieczór — go-
dżina 9-te. Kościół na „Konkord" 
wypełniony po brzegi mrowiem lu­
dzi. Spostrzegam bardzo wielu Fran 
cuzów. Cudowna woń kwiatów na­
pełnia świątynię. Przeciskam się 
przez gęsty tłum do bocznego oł­
tarza, gdzie widzę w przepiękne 
kwiaty przybrany Grób Pański. Ca 
ła krasa flory francuskiej złożyła 
się chyba na fo, by przybrać Grób 
Pański w kościele polskim. Przypo­
mniały mi się źaraz te piękne Gro­
by Pańskie w Ojezyźni,e. Czułem, że 
tracę świadomość obecności na ob-
cej ziemi. Wśród rozmodlonego lu­
du polskiego, wpatrzonego w złoci­
stą monstrancję zakrytą białym 
przeźroczystym welonem, poczułem 
się w Polsce, w moim kościołku pa­
rafialnym na Kujawach. W ciszy 
uroczystej wkracza celebrans z asy-
stą, podchodzi do Grobu i pogrąża 
się w adoracji. Z oddali dochodzą 
mnie głosy śpiewu chóru męskie­
go. śpiewają — jak mnie później 
poinformowano — „Sepulto Domi­
no" — Gabriela Grzegorza Gor-
czyckiego, mistrza naszej polskiej 
polifonii z XVII wieku. Jak lekki 
powiew nocnego wiatru rozprasza­
ją się chmury przysłaniające ju­
trzenkę Zmartwychwstania, brzmią 
ostatnie akordy, a w Syonie mie­
szkanie Jego. Tak, zupełnie jak u 
nas w Polsce. Nie miałem czasu 
na przemedytowanie tego spostrze 
żenią, gdyż znowu zaczyiają śpie­
wać „Chwała Tobie Trójco...". 
Śpiew chóru brzmî gdzieś z oddali, 
dyskretnie jakby niechciał potęgą 
swego brzmienia przytłoczyć ciszy 
Grobu. 

Formuje się procesja jak u nas 
na Kujawach. Sztandary, chorąg­
wie, dzieci w sukienkach krakow 
skich sypiące kwiatki. Krzepkie rę­
ce robotników chwyciły pod ramię 
dostojnego celebransa, inne dźwi­
gają krzyż i figurę Zmartwych­
wstałego. A chór śpiewa, śpiewa. 
Brak było tylko naszych dzwonów 
rozkołysanych tak potężnie na Re­
zurekcję. Z trudem tylko powstrzy­

małem się od łez. Pamiętam prze­
cież, jak z Matulą moją kochaną 
biegłem na procesję rezurekcyjną, 
by tam nieść „Pana Jezusa z cho­
rągiewką" przed księdzem w proce­
sji. Wszystko to odżyło we mnie, 
jakby to było wczoraj. Byłem w 
Polsce u Matuli. Byłem z Nią na 
Rezurekcji. 

Trzykrotnie obeszła procesja ko­
ściół. Zatrzymał się wreszcie uro­
czysty pochód przy głównym ołta­
rzu, który teraz rozbłysnął mo­
rzem światła. Kapłan podniósł w 
górę krzyż Chrystusowy przepasa­
ny stułą czerwoną i- zaintonował 
potężnym głosem „Wstał Pan Chry 
stus z Grobu", a chór podchwytu­
jąc trzykrotnie ten hejnał, zagrz­
miał: „ ...który za nas wisiał na 
krzyżu, Alleluja". Pamiętam, jak 
mój staruszek proboszcz na Kuja­
wach płakał wzruszony trzymając 
w swych drżących dłoniach krzyż 
z czerwoną stułą. Wszystko to po 
tylu latach mej poniewierki po 
świecie jak żywe stanęło w mej pa­
mięci. 

Rozpoczęła się jutrznia. Poważ­
ny śpiew psalmów sowicie przepla­
tała zgodna odpowiedź chóru, któ­
ry w pięknych responsoriach, jak 
się potem dopytałem, układu ks. An 
toniego Chlondowskiego, nadał ca­
łej uroczystości wybitny chaiakter 
polski, swoisty. 

Po uroczystym „Te Deum" zain. 
tonowały tubalne głosy basowe 
przepiękne „Chrystus Zmartwych­
wstań jest" — Henryka Miłka. Do 
łączyły się tenory podchwytując 
tenten sam temat. Łączą się aksa­
mitne głosy altu aż w końcu sopra-
niki kończą fugę Miłka zbudowaną 
na temacie starej polskiej pieśni 
wielkanocnej. Znam tę pieśń 2 Pol­
ski. Śpiewałem ją w naszym chórze 
kościelnym. Na kujawach. 

Przebrzmiał już śpiew „Wesoły 
nam dzień dziś nastał...", umilkły 
organy, a ja pogrążyłem się w za­
dumie modlitewnej w kościele pol­
skim na obcej ziemi. 

Dziś powróciłem do swego war-
sztatu pracy, użeram się z kontro-
metrem ale jakaś melancholia za­
kradła się do mojej duszy. Nie wy­
rzekłem się nigdy mej polskości i 
Polskę uznaję za jedyną moją Oj­
czyznę, ale przyznam się, ta Re­
zurekcja w kościele polskim na 
„Konkord" — ugruntowała jeszcze 
wemnie i tak niezłomną wiarę, że 
Naród nasz nie zginie, jeśli choć 
zdała od Kraju tak wiernie trwa 
przy swojej wierze, przy kościele 
katolickim. 

Obchód 3-cio majów; 
Uroczystość 3-cio Majowa w Lil­

le zapowiada się wspaniale. Jak się 
dowiadujemy, wiele delegacji wraz 
ze sztandarami wybiera się na ten 
dzień do Lilie. Nawet tak odległa 
Kolonia jak Amiens postanowiła 
wysłać swą delegację. Chociaż tę 
uroczystość organiznj e Polskie Zj e-
inoczenie Katolickie we Francji — 
to jednak całe patriotyczne Wy-
chodźctwo będzie tam reprezento­
wane. Będą tam, oprócz organizacj i 
Katolickich, Kombatanci, Polki, So­
koli, Harcerze, Śpiewacy i tyle in­
nych organizacji Wychodźczych dla 
których 3 Maj był zawsze okazją do-
zamanifestowania swoich uczuc 
patriotycznych. Obok kompanii wo] 
ska polskiego, będą maszerować or­

ganizacje Młodzieżowe. Obok chó­
ru wojskowego będą występować 
śpiewacy — dzieci Emigracji. 

Nawet wielu Francuzów zapo­
wiedziało swój udział. „Le Amis de 
la Pologne" pod przewodnictwem, 
p. Guinchard; przedstawiciele ko­
lonii jugosłowiańskiej, węgierskiej 
i belgijskiej również będą obecni 

Ażeby zamiejscowi mieli więcej 
czasu zwiedzić Lille, program uro­
czystości został zmieniony w te» 
sposób, że Akademia odbędzie się 
zaraz po złożeniu wieńca u pomni­
ka Nieznanego żołnierza, tak, że 
około godz. 14-tej cała uroczystość 
powinna się zakończyć. 

Wszystko więc zapowiada się pię­
knie. Oby tylko pogoda dopisała. 

PRASA KATOLICKA 

o demobilizacji 
Polaków 

Brytyjska prasa katolicka kry­
tykuje plan demobilizacji wojsk 
polskich na obczyźnie. Np. ty­
godnik „Catholic Herald" w nu-
merze z 29 marca pisał na ten 
temat: 

„Nie można dać lepszego przy 
kładu bezpłodności i tchórzli-
wości naszych obecnych metod 
jak sposób, w jaki postąpiliśmy 
z armią polską. 

Zamiast trwać na naszym 
pierwotnym stanowisku, które 
było dość rozsądne, mianowicie 
oczekiwać, jeżeli chodzi o przy-
szłość Polski, decyzji wyborów 
tak swobodnych, jak można 
oczekiwać, zdecydowaliśmy się 
— pod naciskiem Sowietów roz­
wiązać armię polską w chwili 
gdy wszystko w Polsce jest bar­
dzo niepewne. Chociaż ta armia 
ma jeszcze wciąż do spełnienia 
bardzo ważne zadania we Wło­
szech i chociaż po zawarciu po­
koju z Włochami, ta armia była 
by nieocenioną pomagając w 
okupacji Niemiec, to jednak we­
zwaliśmy naszych polskich to­
warzyszy broni do przyjęcia nie-
podpisanych gwarancji Rządu 
Tymczasowego, jako zachętę do 
powrotu". 

USTRÓJ 
DUSZPASTERSTWA 

Wychodźctwo polskie na terenie 
Niemiec w okupacji bryt., ameryk, 
i franc, posiada własną organiza­
cję duszpasiersKą. 

Ordynariuszem jest ks. Bp. Jó­
zef Gawlina, biskup polowy W. P., 
Wikariuszem Generalnym — ks. 
Lubowiecki Edward, dziekan obw# 
du Linz, któremu podlegają odnoś­
ni delegaci. 

Delegatem na okręg okupacji 
angielskiej jest ks. dziekan płk, 
Jan Szymała, któremu ż kolei po­
dlegają dziekani: ks. mjr. Ober-
tyński Edward na terenie I Koi-
pusu (Dóssel), ks. mjr. Pączek Wa­
lerian na terenie VIII KorpusE 
(Lubeka), ks. płk. Wojciechowski 
na terenie XXX Korpusu (Deh> 
menhorst). 

Delegatem na okręg okupacji "a-
merykańskiej i francuskiej jest 
ks. Edmund Lewandowski, dzieka* 
obwodu Manheim, zastępcą ks. Fe­
liks Małecki, dziekan obwodu Mo­
nachium. 

Delegatowi podlegają dziekani: 
ks. Wilk-Witosławski Piotr, dzie­
kan obwodu Salzburg, ks. mjr. Mise 
lecki Mieczysław, dziekan obwodu 
Stuttgart, ks. Iwański Marian, dzie 
kan obwodu Resensburg. 

Dziekanom podlegają seniorowie; 
poszczególnych obwodów i księża 
duszpasterze w ośrodkach pol­
skich. J 

Wl. St. REYMONT. 

Z ZIEMI CHEŁMSKIEJ 6) 

(Ciąg 
— Na dom dla mojego najmłodszego, drzewa suche, jak 

pieprz. 
— Czy służy w wojsku ? 
— Nie panie, skończył szkołę nałęczowską, a teraz prakty­

kuje we dworze. 
Wróciliśmy do domu dopiero na kolację. 
W świetlicy było bardzo czysto i porządnie, łóżka miały 

przykrycia z prześlicznych kilimów, w rogach stały szaty, na 
ścianach polśniewały za szkłem święte obrazy, a pomiędzy 
nimi Kościuszko, Leon XIII i Kordecki. Zapalona lampa zwi­
sała od pułapu. Pod 1 oknem na stole leżał komplet Zorzy i 
kilkanaście broszur rolniczych. 

— <Bo ja jestem członkiem kółka od samego założenia — 
pochwalił się skwapliwie. — Mam jesreze trochę innych ksią­
żek, ale schowane, bo strażnicy ' tak się do mnie znarowili, że 
nieraz to nawa; nocami przychodzą w gościnę. 

— I pewnie dlatego nie chcą was zatwiedzić na wójta. 
— A zapowiedzieli, że, jak mnie jeszcze raz wybierze gmi­

na, to znowu się przejadę. Byłem ja już na takim spacerze, by­
łem... 

— Daleko ? 
— W orenburskiej, i ledwie człowiek przywlókł kości z 

tej drogi ! 
— Musiało wam być ciężko ! 
— Ze i na szubienicy było by lżej! Ale człowiecze szczę­

ście, co dzisiaj zapomina o wczoraj, to się jakoś wytrzymało 
i po manifeście wróciłem. A jak nastała tolerancja, to już 
się nam zdawało, że raje się ctiworzyły przed nami. Bo niech 
pan tylko dobrze w głowę weźmie i pomiarkuje, jakeśmy to 
żyli na unii! Człowiek był uważany gorzej, niżli ten zwierz naj­
gorszy! Przez trzydzieści lat ani kościoła, ani księdza, ani 
spowiedzi, ani ślubu, ani pogrzebu. Człowiek rodził się, żył i u-
mierał, jakby w tym kryminale, a tu naraz otworzyli drzwi 
na wolność. Nawet uwierzyć było ciężko, jakby się śniło ! 

— A któż was pierwszy zawiadomił o tolerancyjnym u-
kazie ? 

— Dziedzic z W... Sadziliśmy władnie ziemniaki daleko 
za wsią, gdy mój najmłodszy wstrzymał konie i powiada: 

— Ojciec, tópś jedzie do nas przez pola. 
Patrzę, prawda, wali konno na przełaj jakiś człowiek s go­

łą głową i już coś z daleka krzycxy i wymachuje Jakimś pa­
pierem. 

Dziw że się nie zatknął ze zmęczenia, ale cały ukaz ml 
przeczytał. Tak mnie zamroczyła ta nowina, że się nie mo-

dalszy) 
głem poruszyć z miejsca. Musiał mną potrząsać, niby sno­
pem, aż mi się całkiem w głowie rozwidniło — i miarkowa­
łem. Poleciałem zaraz na wieś, ludzie już schodzili z pól; 
krzyczę, rozpowiadam, czytam w głos ukaz, a ci mc, ani be, 
ani ,me, stoją, oczy wytrzyszczają i, niby porażeni, coś języ­
kami mamlą a nikt nie rozumie ani słowa. Mieliśmy schowa­
ny spory dzwon jeszcze z naszego unickiego kościoła, krzyk­
nąłem nà zięcia, wywlekliśmy go z dołu, powiesili na kozłach, 
i zacząłem bić w niego z całych sił. Przeszło trzydzieści las 
nikt go nie słyszał, tî^o i przemówił do wszystkich tym świę­
tym głosem zmartwychwstania. Truano powiedzie^, co sie 
wtenczas działo. Cała wieś jakby oszalała, zerwały się takie 
krzyki, takie szlochy, takie iamenta, jakby w dzień sądu osta­
tecznego;. Z racłości, panie, i z wesela. Rozesłaliśmy zapas 
konnych po wsiach z tią nowiną. W maju to było, i o zmierz­
chu wystroili pod cmentarzem ołtarz, nanieśli światła ziele­
ni a kwiatów, i do białego dnia prześpiewaliśmy pod ' nim. 

Byli tacy, którzy chcieli zaraz odbierać cerkiew, że to by­
ła przerobiona z kościoła. 

A rano diak nam wydał w cerkwi nasze dawne chorąg­
wie, i ruszyliśmy wielką procesją, ae śpiewami, do parafial­
nego kościoła. Wszyscy poszli, nie tylko oporni, ale nawet i 
prawosławni, nie wiem, czy w całej wsi pozostało z pięć csófc 
do przypilnowania inwentarza. 

Zaś pop, jak zobaczył co się dzieje, zastąpił nam drogę ko­
ło cerkwi, zatrzymywał, prosił i zaklinał, żebyśmy nie porsu-
caii prawosławia, grogił nawet, ale nikt go nie usłuchał. Mie­
liśmy do kościoła przeszło siedem mil; ciągnęliśmy ze śpiewa­
mi, z rozpuszczonymi chorągwiami, z obrazami, jak kiedyś, 
jak przed dawnymi laty, a z każdej wsi przyłączali się do nas 
że, jakby te rzeki wezbrane, płynął naród wszystkimi droga­
mi, a wszędzie śpiewy nasze, obrazy nasze, krzyże nasze i mo­
wa nasza. Nieraz myślałem, co już nie dojdę i zamrę ze szczę­
ścia. Własnym oczom nie chciało się wierzyć, jak strażnicy 
zdejmowali czapki przed procesją i rozstępowali się żołnierze. 
Urzędów jakby nie było, i nikt nam nie przeszkadzał być tym, 
czym się człowiek urodził: Polakiem i katolikiem. Przez dwa 
dni i dwie noce kościół był otwarty naroścież; gorzały na oł­
tarzach światła, biły dzwony, i odprawiały się nabożeństwa, 
przez dwa dni i noce naród sycił zgłodniałe dusze, krzyżem 
leżał, modlił się i sposobił do nowego życia. Cała parafia prze­
pisała się na polską wiarę nawet diak przeszedł, a pop zamkną{ 
cerkiew i wyjechał. Myśleliśmy, jako się jus skończyła nas»* 

(Ciąg dalszy na stronie 4- tej) 
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o Rząd warszawski eksportuje 
do Czech sól z Wieliczki, płacąc 
nią za luksusowe limuziny firmy 
„Tatra", których sprowazdił nie­
dawno większą ilość (jako produkt 
pierwszej potrzeby dla obywateli...). 
, o „Krajowa Rada Narodowa" 
udekorowała Grudziądz orderem 
„Krzyża Grundwaldzkiego". 

o Na dawnym lotnisku moko­
towskim urządzono obóz dla 1500 
jeńców niemieckich, którzy będą 
użyci przy odbudowie stolicy. 

o Za całokształt pracy literac­
kiej, przyznano Mieczysławowi Ja-
strunowi, nagrodę literacką Łodzi 
w wysokości 50 tys. złotych. 

o Prasa wychodząca w Kraju 
pisze: „na każdym prawie kroku 
widzi się dawnych wyższych urzęd­
ników „Arbeitsamtów", którzy z 
gorliwością godną lepszej sprawy, 
wysyłali tysiące Polaków do Nie­
miec, a jeśli nawet i kogoś nie wy­
słali to tylko za grubą łapówkę. 
Dziś byli arbeits'amtowcy są na­
wet wysokimi dygnitarzami par­
tyjnymi. 

Poza tym wielu urzędników Ar-
beitung - Propagande, wspólnicy 
osławionego p. Gozdowskiego, za­
strzelonego wreszcie przez organi­
zacje podziemne, nie tylko, że nie 
powędrowali na odpoczynek do ce. 
li więziennej, ale prowadzą ożywio­
ną działalność, ciesząc się popar 
ciem Ministerstwa Informacji i 
Propagandy. 

A w kulturze, a w sztuce cokol­
wiek za dużo występku w wystę­
pach. 

Jeszcze trzeba wspomnieć i o 
przemyśle budowlanym i innych. 
Mnóstwo tu przedsiębiorców i fa­
brykantów, którzy na obstaiunkach 

„Luftwaffe", lub na budowie for­
tyfikacji porobili ogromne miliony. 
A obok nich cała zgraja kupców i 
przemysłowców, co na dostawach 
dla armii niemieckiej zarabiali 
krocie". 
O W Warszawie postanowiono 

„rozebrać" granitowy cokół pom­
nika ks. Józefa Poniatowskiego. Do 
rozbiórki użyto... dynamitu. 

Zbyt silny ładunek rozrzucił 
sześciany granitu na kilkaset me­
trów. Kilka z nich spadło na gmach 
„Zachęt" i przebiwszy dach, powa­
żnie uszkodziły remontowane w sa­
li obrazy Matejki: Grunwald i Ka­
zanie Skargi. 

o Prezesem Banku Gospodarst­
wa Krajowego został mianowany 
profesor Głównej Szkoły Handlo­
wej Jan Lipiński. 

OW „Dzienniku Ludowym ' czy­
tamy: „W korytarzu Woj. Urz. Int. 
i Prop. w Łodzi wisi skrzynka. Do 
czego służy — wyjaśnia ogłoszenie 
tego Urzędu, zamieszczone w pra­
sie: „Obowiązkiem każdego obywa­
tela w imię dobra ogólnego i pow 
szechnej sprawiedliwości jest do­
nieść o każdym nauważonym prze­
stępstwie na terenie jakiejkolwiek 
instytucji państwowej, samorządo­
wej, społecznej lub prywatnej. Do­
niesienie zapewnia osobom składa­
jącym meldunki zachowanie scisłej 
tajemnicy. Informacji i odpowie­
dzi nie udziela się, natomiast każ­
da sprawa po jej dokładnym zbada 
niu zostanie przekazana odpowied­
nim organom władzy państwowej 
do załatwienia w trybie przyśpie­
szonym i skutecznie". 

Tak oto zaprawia się naród do 
współpracy w odbudowie Kraju: 
Przez donosicielstwo! 

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
FRANCJA 

Uchwalenie Konstytucji francu­
skiej, które nastąpiło w Wieiki Pią 
tek (19 kwietnia) wieczorem, po­
przedzone było szeregiem burzli­
wych posiedzeń, konferencji i spot 
kań. 

Od listopada ub. r. t. j. od chwi­
li utworzenia gabinetu trój partyj­
nego zarysowują się w łonie rzą­
du coraz większe kanflikty, wyni­
kające z ogromnej różnicy poglą­
dów, poszczególnych parti. 

Sytuacja ta ulega od sześciu mie 
sięcy stałym fluktuacjom ustawi­
cznie grożącym kryzysem gabine­
towym. Niejednokrotnie już spra­
wa udziału w rządzie trzech par­
tii stała pod znakiem zapytania. 
Tak było podćza słynnej debaty nad 
budżetem wojskowym, później po 
dymisji gen. De Gaulle'a. Podczas 

o U. N. R. R. A. wysłała do Pol­
ski w marcu b. r. 23.500 ton psze­
nicy, 6.700 ton mąki pszennej, 800 
ton żyta, 500 ton mąki kukurydza-
nej, 1.000 ton słodu i 3.400 ton ow­
sa. 

o Na terenie nowo utworzonego 
województwa rzeszowskiego, szcze­
gólnie zaś w powiecie lubaczow-
skim bandy ukraińskie palą wsie 
polskie i wysadzają mosty. 

W Lubaczowie wysadzili minami 
wejście do szpitala miejskiego, zra­
bowali wszystkie narzędzia szpital­
ne, lekarstwa i bieliznę oraz upro­
wadzili lekarza. 

W powiecie jarosławskim napad­
nięto na gminę Laski, obrabowując 
ludność z żywności i bydła. W pow. 
brzozowskim, we wsi Bartkowice 
napadnięto na cztery rodziny pol­
skie, uprowadzono 7 mężczyzn oraz 
cały żywy inwentarz. W pow. sa­
nockim banda ukraińska wysadziła 
budynek stacyjny w Nowym Zagó­
rzu. Wreszcie zbrodniarze napadli 
na gromadę Pawlokomla, skąd upro 
wadzili 14 osób, w tym dzieci i ko­
biety, a gospodarstwa spalili. 

Wł. St. REYMONT. 
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kalwaria! Człowiek zaczął się rostować, śmiało patrzeć w oczy 
i żyć, jak drugie PoJakl. Na całym czerwonym Podlasiu, jak u 
nas przezywają te dawne unickie powiaty, zawrzało, ' niby w 
ulach. Skończyły się lamenta, i każdy, jak tjylko poradził, 
brał się do roboty. Pomogli nam niektórzy panowie, tośmy 
założyli Macierz, Kółko ro nicze, kasę, zaczęli stawiać kościół 
a prawie każda wieś zgodziła sobie nauczyciela, bo już wszy­
scy, od starych do najmłodszych, chcieli się nauczać po pol­
sku. Każdy rozumiał, co oświata to kij na przeróżne biedy. 
Tak, panie, było u nas z początku! — Głos mu naraz przy­
cichnął, i twarz się pokryła w posępne brózdy. 

— Ale żii ludzie niedługo dali się nam cieszyć! Nie w smaK 
im poszły nasze zabiegi! Wiadomo przecież, że ciemnego łat­
wiej wziąć na postronek. Byłoby dużo powiadać o tym — za­
kończył śpiesznie. 

Do izby zaczęli wchodzić chłopi ze wsi, podawali mi ręce i 
zasiadali w milczeniu na ławach i stołkach. Zebrało się ki ku-
nastu. w różnym bvli wieku, ale wszyscy jednaka krępi, ro­
zrośli w barach i ubrani w brązowe samodziały, twarze mie U 
wykute z ziarnistego kamienia, nosy proste i cienkie, włosy 
jasne i bardzo niebieskie oczy. Wpatrywali się we mnie życz­
liwie, ale zarazem badawczo. 

— Strzeżonego Pan Bóg strzeże zaśmiał się wójt, przysła­
niając okno kilimkiem. 

— I pieski też warto pospuszczać — radził jakiś bardzo 
ostrożny. 

Zaczęli się rozpytywać o wyodrębnienie Chełmszczyzny, 
więc na odpowiedź przeczytałem im cały ten projekt. Wysłu­
chali w skupieniu, dyskutując nad każdym punktem po ko­
lei. Mówili dobrą polszczyzną, minimalną domieszką rusycyz­
mów, jak zresztą mówi lud na całym Podlasiu i Chełmszczyżnie. 

— Ale z tego projektu wychodzi, że już postanowili po­
grzebać nas żywcem! — odezwał się ponuro siwy, brodaty chłop 
— bo, jak nas oderwą od Polski, to przepadniemy! 

— A jednak ptrzetrzymaliśćie tyle lat — zauważyłem ml-
mowoii. 

— Prawda, ale tylko jednemu Bogu wiadomo, jak nam 
było ciężko! Przenieśliśmy wszystko, Bo człowiek ciągle się ży­
wił nadzieją na lepsze czasy, ale, jak nas teraz odgrodzą i 
spętają w nowe prawa, to się możeir# podusić, niby kury 
w kojcu. Twardy jest nasz naród i wytrzymały, ale i kon 
więcej nie uciągnie, niżli poradzi! Już dzisiaj niejeden się 
trzęsie przed nowymi biedami, a co będzie, jak przyjdą? 

— Nie strachajcie, Mikołaju! — zabrał głos chudy, pokur­
czony staruszek — nie strachajcie! — powtórzył cicho, słodko, a 
z wielką mocą. Pan Bóg nas ciężko próbował, a przetrzyma­
liśmy, to i nasze dzieci nie gorsze, też poradzą przenieść, choć­
by i gorsze jeszcze biedy, i tak samo doczekać się lepszego! Na 
świecie to jak w marcu, raz deszcz, raz śnieg, raz słońce, a 
zdarza się i burza z piorunami, ale, kto cierpliwy, to wiosny się 
doczeka, bo wiosna przyjść musi! A Pan Jezus przecież powie­
dział: kto jest poniżony, tego ja wyniesę ponad wszystkie! 
Trzeba wierzyć i czekać. 

— Pan może nawet nie wie, co się w naszej wsi działo?— 
zapytał porywczo brodaty. 

— Podczas zniesienia unii ? 

— Tak. Zaraz na początku 1875 roku pfzysłali nam całe 
dwie roty wojska i rozkwaterowali po domach i objedli nas 
za karę do ostatniego ziarnka ! 

— Przeciez płacili za wszystko, mam jeszcze kwity — wtrą­
cił wójt ze śmiechem. 

— Chowamy je dla dzieci, a te insze pamiątki,to już sa­
mi będziemy nosili na skórze do śmierci. Aż straszno pomyś­
leć o tamtych czasach ! — szepnął brodaty. 

— Jakże to było ? — spytałem nieśmiało, widząc, że twa­
rze kurczą się jakoś boleśnie. 

— Zaś w samym piekle nie mogło być straszniej — za­
czął znowu staruszek. — Różnymi sposobami próbował na"S 
przerabiać na swoje kopyto, a kiedy nie pomogły prośby ani 
groźby, ani nawet nahajkl, to wymyślili taką sztukę, że od 
świtania wypędzali wszystkich na caie dnie w pole i przy­
kazywali zgarnie śniegi rękami. A zimno wtenczas było, mrozy 
trzaskające i wichury lodowate. Połowa ludzi pemroziła sobie 
ręce i nogi, ale żaden się swojej wiary nie wyparł! A potem 
wzięli się na drugi sposób: zabronili nam karmić inwentarz! 
To r<r7fiz ca»y tyrtTipft, przez wszystkie dnie i noce słychać 
było tylko na wsi ryki bydlątek i płacze ludzkie! Wszystko 
prawie wściekało się z głodu, gryzło żłoby, tłukło się o ściany 
i zdychało. Nawet wody nie było im wolno zanieść, nawet gar­
ści słomy podrzucić, bo zaraz były w robocie nahaje. Serca 
pękały z żałości, ludzie mdleli, dostawa- konwulsji, włóczyli 
się u nóg i, jak psy, skamłali o zmiłowanie nad bydlątkami...Na 
darmo, bo tamci wciąż swoje mówili: „Podpiszcie się!" Alp o 
zbawienie duszy szło, to woleli wszystko stracić, a nikt się 
nie podpisał. Nikt, panie, ani jeden! 

Zrobiło się cicho, przysapywali ciężko, jakaś kobieta, sku­
lona pod piecem, rozsz ochała się spazmatycznie, a mnie prze­
jął lodowaty dreszcz zgrozy. 

— A nie żałowali nam niczego! Niczego! — wyrzekł ktoś 
z westchnieniem. 

— I kiedy odessli — ciągnął dalej staruszek — to ze wsi 
zostały tyJ ko gołe ściany i ani jednego bydlątka, ani jedne­
go ziemniaka, ani jednego ziarnka zboża, ani jednej skibki 
chleba, nic, tylko te sieroce płakania, głóu, choroby i śmierć. 1 
żeby nie miłosierdzie Boskie, tobyśmy... 

— Co było, to i przeszło; ważniejsze, co nas teraz czekał 
— przerwał mu jakiś młody. 

— Nie śpiesz się, Józef, przyjdzie, i weźmiesz swoje, jak 
i my brali, weźmiesz.„ 

Młody rzucił się niecierpliwie i rozgorzał, jak szczapa na 
wietrze. 

— Wezmę, ale oddam z dokładką; przecież nie będę klę­
czący nadstawiał pleców, nie będę pacierzem bronił się przed 
kijem, nie, na kij znajdzie się kłonica, albo i co lepszego! — 
wołał gwałtownie, wyzywająco. 

— Nie daj się, dużo sam zrobisz, trykaj łbem we ścianę, 
trykaj! — drwił stary. 

— Wszyscy tak już wiedzą, jak i ja. Nie pozwolimy się za­
rzynać jak barany!, 

— Józef prawdę mówi — przemówił znowu brodaty. — 
Przeżyłem dawne i tak je dobrze pamiętam, że już bym może 
nowego nie przetrzymał. Lepiej nam wszystkim poginąć odrazu, 
niżli znowu tak żyć, jak dawniej. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

dyskusji nad konstytucją, zarówno 
w komisji, rozmowach zakuliso­
wych jak i na plenum Zgromadzę-
nia, konflikt zarysował się ze wzmo­
żoną siłą. 

Konstytucja francuska została 
uchwalona 309 głosami komunistów 
1 socjalistów przeciw 249 głosom 
chrześcijańskiej demokracji (M. R. 
P.) radykalistów i prawicy, a więc 
większością zaledwie 31 głosów. 

Opozycja żądała: aby parlament 
składała się z dwu Izb, aby prezy­
dent był wybierany dwoma trzeci­
mi głosów obu Izb, aby prebydent 
miał prawo rozwiązywania Sejmu 
i aby Konstytucja zagwarantowała 
niezawisłość sądów. 

Nieuwzględnienie żadnego wnio­
sku opozycji w konstytucji, jak ró­
wnież nieuwzględnienie żadnego 
jej wniosku w uchwalonej niedaw­
no „Deklaracji Praw" może spowo­
dować po wyborach czerwcowych 
ostry kryzys gabinetowy. 

5 maja odbędzie się we Francji 
plebiscyt (referendum). Jeżeli po­
zycja komunistów i socjalistów w 
terenie nie uległa zmianie na gor­
sze, lewica może być pewną, że kon 
stytucja acz nieznaczną większoś­
cią — będzie zaakceptowana 

Ponieważ — mimo wysiłków — 
przed uchwaleniem konstytucji nie 
znaleziono kompromisu między 
trzema partiami, trudno już jest w 
tej chwili spodziewać się zgody par 
lamentarnej. Decyzja zależy od ple 
biscytu. 

HISZPANIA. 
Wniosek Francji — przekazania 

sprawy Hiszpar.ii na forum Rady 
Bezpieczeństwa O. N. Z. — upadł 
przed kilku tygodniami wskutek 
braku zgody Ameryki i Anglii. O-
becnie, rząd warszawski, po uzna­
niu republikańskiego ustroju hisz­
pańskiego na emigracji wniósł na 
Radę Bezpieczeństwa wniosek w 
sprawie zerwania stosunków z rzą­
dem gen. Franco. Wniosek złożył 
amb. Oskar Lange; popierają go de 
legaci: sowiecki, francuski i rneksy 
kański. 

Przeciw wnioskowi wystąpiła Ho­
landia, Anglia i Brazylia dowodząc, 
że sprawa rządu Franco jest wew­
nętrznym zagadnieniem Hiszpanii, 
do którego inne państwa nie mają 
prawa się mieszać i że rząd Franco 
nie zagraża bezpieczeństwu świa­
ta. 

Stany Zjednoczone, wypowiada­
jąc się przeciw reżymowi Franco, 
nie sprecyzowały swego stanowis­
ka odnośnie rozpatrywania tej 
sprawy na Radzie. Australia i Chi­
ny są za wyłonieniem podkomisji, 
któraby zbadała czy wniosek pol­
ski może być traktowany jako za­
gadnienie międzynarodowe czy też 
dotyczy tylko wewnętrznych spraw 
hiszpańskich. Podkomisja miałaby 
do 17 maja czas na rozpracowanie 
zagadnienia. 

W chwili oddawania numeru pod 
prasę odbywa się posiedzenie Ra­
dy, na którym wniosek Australii-
będzie oddany pod głosowanie. . 
IRAN 

Na tym samym posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa będzie jeszcze 
rozpatrywana sprawa Iranu. 

Ze względu na porozumienie so­
wiecko - irańskie, Sowiety żąda­
ły skreślenia sprawy Iranu z po-
rządku dziennego. Ponieważ skar­
ga Iranu zostaa sformuowana przed 
osiągnięciem porozumienia, wnio­
sek Sowietów odesłano do komisji 
ekspertów. Wldług ostatnicn wia­
domości komisja ekspertów nie 
znalazła zadawalającego rozwiąza­
nia. 

WĘGRY. 
®<^^Y^eckie oddziały okupacyjne 

a Węgrzech, liczące obecnie mi-
lion żołnierzy, mają być zreduko­
wane do stu tysięcy. 

GRECJA. Q 

Rząd Poulitsasa podał się do dy­
misji. Regent Grecji desygnował 
na premiera przqwôdcç portki mo­
narchistów, Isaldarisa. 

i 
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Zjazd w Moskwie na wystawę et-
nogramiczną mógł wszakże dowieść 
rosyjskim marzycielom, iż idea ta 
inaczej jest pojęta przez Słowian, 
a wcale inaczej przez Rosjan. Cze­
si, Serbowie, wszystkie narodowo­
ści samoistniej wyrobione, pojmu­
ją związek słowiański, braterski, 
zjednoczenie na prawach równych 
dla wspólnych interesów, nie rozu­
mieją zlania się i zaparcia prze­
szłości. Tylko na niskim i najniż­
szym stopniu zostające narody 
słowiańskie, z nienawiści ku Niem­
com lub bisurmanom zgodziłyby się 
na wyrzeczenie siebie, dla ocale­
nia charakteru plemiennego. Ani 
Czesi ani Serbowie nie poświęciliby 
z pewnością odrębności swej histo­
rycznej na ołtarzu marzeń sło­
wiańskich. 

Rosja zaś wymaga od tych, któ­
rzy się z nią chcą połączyć, zupeł­
nego zaparcia się cech indywidu­
alnych, tradycyj, języka, wiary i 
przyjęcia cech rosyjskich, charak­
teru rosyjskiego. — Widocznie to 
jest nie już w Polsce, ale w Mało-
rosji, której rysyfikacja jest nie­
mal dokonana. Wstrzymano tu 
gwałtownie rozwój literatury, za­
tamowano wyrabiającą się na no­
wo odrębność — zmuszono do wy­

3Umô£aufïzm> 
rzeczenia się cech indywidualnych. 

Ani się dziwić można, iż Rosja 
nie podniosła się do uznania, że 
złączenie narodowości odrębnych, 
związanych węzłem miłości i in­
teresów, dałoby jej większą siłę 
niż gwałtowne amalgamowanie, 
które i ją i żywioły, na które dzia­
ła, osłabia. Tradycje jedynowładz-
twa wiodą logicznie do jednolito­
ści — o federacji mowy być nie 
może tam, gdzie więcej idee wscho­
dnie niż europejskie panują. 

Stoi więc dziś panslawizm po tro ­
sze na nieporozumieniu , a raczej 
na wzajemnym łudzeniu się — na 
przemilczaniu, na oszukiwaniu Sło 
wianom zdaje się, iż potrafią wy­
robić sobie w Rosji stanowisko nie­
zależne, odrębne, z zachowaniem 
cech własnych; Rosja jest pewna, 
iż raczej ich wcieliwszy, przyswoi 
łatwo i całkowicie. Dla niej Sło­
wiańszczyzna jest materiałem tyl­
ko — do nowego wytwarzania Ro­
sjan. 

W wieku 19-tym podjąć się ta­
kiego zadania dowodzi, iż Rosja 
wie doskonale, z kim ma do czynie­
nia, i ocenia Słowian garnących 
się ku niej, jak oni są w istocie... 
Wie ona, żę nie z ludami 19-go wie­

ku ma do czynienia, ale z plemio­
nami zastałymi, zdrętwiałymi, któ­
re się przyswoją bez oporu... 

Inaczej wcale jest z Polską... któ­
rej cała przeszłość i jej stosunek 
do Rosji czynią zawadą, ciężarem, 
przeszkodą, a co gorzej — dla in­
nych stawia za przykład jej losy, 
czego się sami spodziewać mogą... 

Józef Ignacy Kraszewski. 

* 

żywym zaprzeczeniem słowiań-
stwa jest — panslawizm. Pansla­
wizm... to zły duch Słowiańszczy­
zny. 

To jest właśnie ten duch cudzy, 
duch obcoplemiennego żywiołu, 
który przeważył niegdyś żywioł sło -
wiański opanowanego przez siebie 
ludu, tak że lud ten... świadczy so­
bą odtąd owemu cudzemu ducho­
wi i nosi w obliczu dziejowym pięt­
no niewolnika. 

To jest ten duch, który — sam 
niegdyś gwałciciel i uzurpator — 
zaszczepił w lud, opanowany przez 
siebie, własne swoje zaborcze in­
stynkty, które się w ludzie tym roz­

piera według własnej swojej zabor­
czej natury i pcha po własnych 
swoich drogach, ku dalszym zabo­
rom Słowiańszczyzny. 

,„Zasadą panslawizmu jest zabór 
cza horda, która — lubo utajona 
— nie przestaje żyć i działać po 
swojemu. 

Ta horda, która burzy wyższe cy­
wilizacje, gwałci religie, mnoży 
więzienia i... zachowuje znamien­
ne cechy swego pierwotnego, anty-
kulturalnego bytowania. 

Panslawizm, to nie jest idea bra­
terskiego współżycia jednoplemien 
nych ludów, z zachowaniem nieza­
leżności każdego z nich. To jest 
idea pochłonięcia i zatracenia sła­
bych na rzecz mocnego. 

Panslawizm nie urodził się ani na 
gruncie równości politycznej współ 
plemiennych narodów, ani na grun 
cie przewagi ducha i kultury jed­
nego z nich. On się urodził na 
gruncie siły, na gruncie przewagi 
militarnej i terytorialnej. Idea pan­
slawizmu stoi przeczeniem ducha i 
wolności. Wątpliwe to nawet, czy 
panslawizm jest ideą. Można go ra­
czej kwalifikować jako ślepy, me­
chaniczny pęd do rozlania się po 
najszerszej przestrzeni. 

Maria Konopnicka. 

Siedział święty Piotr zadumany 
Za obłoczkiem niedużym, 

Siedział u Rajskiej Bramy 
i fajkę kurzył. 
Blask szedł od niebieskiej powały, 
Jak nad ziemią się przewalały, 
Kłębiaste chmury... 
A on przyglądał się z góry, 
Jak wiatr mroźny, zawzięty, 
Kulą ziemską pomiatał 
I myślał, dumał Piotr święty 
0 losach świata... 
1 szeptał z cicha: „Mój Boże, 
Czemu świat tak niespokojny, 
że się pięć minut nie może 
Obejść bez wojny? 
Czemu to kruków gromada 
Pieśń pogrzebową śpiewa 
Nad ziemią drżącą w posadach, 
Gdzie jeno krew się przelewa? 
Dlaczego rozpacz i męka 
W człowiecze mózgi się wrzyna, 
A światem kieruje ręka 
Z piętnem Kaina? 
Siedział Piotr święty w siermiędze 
I brodę gładził, 
I dumał jakby czym prędzej 
Złemu zaiadzić? 
Księżyca twarz srebrnoblada 
Nabrzmiała świetlaną smugą 
I gwiazdy zaczęły spadać 
Jedna za drugą... 
Mknęły z podziemnych szczytów, 
Jak iskry w przesteń rzucone, 
Na świat nieszczęsny, okryty 
Krwawym welonem... 
I cisza trwała w obłokach, 
Przerwana jedynie błyskiem 
Raz w raz lecących z wysoka 
Strzelistych iskier... 

Wtem straszny krzyk w ciszy 
nocnej 

TJderzył w nićba aksamit: 
„Święty Boże, święty, Mocny, 
Zmiłuj się nad nami!!!". 
Krzyk rozpaczliwy .namiętny, 
Jak forte dzwonów gościelnych: 
„Boże Wielki, Boże święty, 
święty a Nieśmiertelny!". 
Nabrzmiały łzą, niespokojny 
Krzyk, jak przedśmiertne wołanie: 
„Od nieszczęścia, głodu i wojny, 
Wybaw nas, Panie!". 

Zdumiał się Piotr święty, zdziwił, 
Spytał białego anioła: 
Kto z ziemi tak rozpaczliwie 
I głośno o pomoc wola? 
Któż to tak cierpi okrutnie, 

FELIKS KONARSKI 

Podróż świętego Piotra 
Przez miliony kilometrów prze­

stworzy 
Przemknął pociąg, 
A gdy wreszcie przystawał, 
Biały anioł drzwi torpedy otworzył 
I zawołał: 
„Dworzec Główny, Warszawa!". 

Blask purpurowy uderzył 
W Piotra świętego oblicze, 
Spojrzał i spytał Anioła: 
„Powiedz mi, co to za znicze? 
Kto racz ustawił tu tyle 
Wielkich i krwawych pochodni?" 
„To nie pochodnie — to miasto 
Płonie od pięciu tygodni?" 
„Ale te góry kamieni? 
Co za architekt przebiegły 
W takich nieznanych ilościach 
Nawoził piasku i cegły? 
By nowe gmachy budować, 
Nowe kolumny i nawy?!" 
„To nie budowle... To gruzy... . 
Gruzy srtołecznej Warszawy!". 
„A czemu taka okrutna 

llllllliiilMIlllllUlllliniHllllllllllllllllllllllIlNItlIllllllllllllllllllllllll 'UlllllllIllIllllllUlllllllll  

Aż serce lękiem napawa?" 
I spojrzał anioł ze smutkiem, 
I szepnął z cicha: „Warszawa...". 

Nie chciał wierzyć święty uszom 
własnym, 

W oczach dziwne płonęły mu 
błyski, 

Cherubinów przywołał jasnych 
I dał rozkaz: „Spakować walizki!" 
Otarł łzę, co stanęła mu w oku, 
Po czym dodał, spoglądając na dół: 
„Przygotować lux-torpedę z obło­

ków — 
Rajskie Wrota via Ziemski Padół!" 
Patrzy niebo gwiazdami utkane, 
Patrzą gwiazdy na niebie wiszące, 
Bystry wiatr na sekundę przystanął 
I wymienił spojrzenie z miesiącem.. 
Patrzy Mars, Jowisz, Saturn, 

Merkury 
I planety, których nie zna teleskop. 
Jak skłębione rozstępują się 

chmury 
Przed pędzącą torpedą niebieską! 

Tadeusz TWARDOWSKI. 

Wia&aa 
W zadumie las dębowy patrzy w tarczę słońca, 
zsiniałe płaty śniegu drzemią w gąszczach kniei -
a na skraju dąbrowy pierwsze wiosny gońce -
pierwsze kwiaty — nieśmiałe przebłyski nadziei... 

I świat się przepostacia tajemną jakąś siłą; 
wszystko na nim odwieczne, a wiele się zmieniło: 
na bladą zieleń łąk fiołki błękit rzucają, 
stokrotki obieliły brzeg gaduły — ruczaju; 
z dziupli starego dębu z brzękiem wychodzą osy, 
skowronki trele srebrne rzucają hen! w niebiosy — 
i pełno wszędzie szczęścia, ruchu, wesołości — 
wiosna! Wiosna barwista szafarka piękności! 
Strumyk szumi i szemrze — rozhowory nam prawi 
opowiada o wiośnie, o radosnej tej chwili; 
świat zaludnia się życiem, nowe cuda się jawią: 
wzbogacone tkaniną barwnych skrzydeł motyli; 
ivszystko płonie, wiruje promieniście dokoła, 
smutki gdzieś się rozwiały — wiosna idzie i woła... 
i kolebie się w słońcu, ta słoneczna, ta polna; 
płyną śpiewy dziękczynne. — Ziemia znowu jest Wolna! 

* 

Tylko serce człowiecze — umęęzone, żałosne 
pragnie jako ów Heimdal, słyszeć jak trawa rośnie., 

W koło panuje cisza, 
Tylko od czasu do czasu, 
Jak gdybym jęk jakiś słyszał. 
Od kiedy wysłańca niebios 
płaczem i jękiem witają!?" 
„To jęki tych, co pod gruzem 
Boga o śmieć błagają...". 
Nagły smutek do myśli się wtłoczy.ł 
Ból zamącił serca pogodę, 
Ciężkie łzy przesłoniły oczy i spły-
Na siwą brodę... [nęły 
Marszałkowska, Krakowskie Przed" 

mieście, 
Plac Trzech Krzyży, Królewska, 

Miodowa, 
Idzie, idzie Piotr święty po mieście, 
Tu przystanie, tam popatrzy bez 

słowa... 
Bo i któż coś powiedzieć by zdołaj, 
Kiedy słowo samo w ustach 

zamiera? 
Gdzie nie spojrzeć jeno śmierć 

dookoła 
I drewniane krzyżyki na skwe­

rach... 
Jak tu mówić, kiedy serce aż pęka, 
Kiedy oczy wilgotnieją i łzawią? 
święty Piotr zmówił pacierz w 

Łazienkach, 
I znów idzie przez Hożą, żurawią, 
Poprzez Kruczą na Plac Zbawiciela, 
A tu znowu ruiny i zwały. 
Czarny dumu słup w góię wy­

strzela, 
Zamiast wież, co do nieba sięgały! 
Długo patrzył na gruzy kościoła, 
Na spalone witraże i bramy, 
Potem skinął na białego anioła 
I wyszeptał drżącym głosem: 

„Wracamy...". 

Pędzi białą lux-terpedą przez 
chmury, 

Złote gwiazdy do stóp jej się 
kłonią, 

Znów się dziwi Jowisz;, Saturn, 
Merkury, 

Tylko Mars się uśmiecha z ironią! 
Drżą ze zgrozy gwiaździste lam­

piony. 
Płacz uderza o gwiaździste tra­

wersy, 
A tam w dole łuną świat otoczony, 
A nad światem krążą kruki — 

Junkersy! 

Szedł nazajutrz rano do Pana, 
Wezwany w pilnych sprawch... 
Padł przed Najwyższym na kolana, 
Rozpłakał się i szepnął: 

„Warszawa!". 
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Wspomnienia z Lourdes 
niej stałe wiadomości z Kraju, od 
Polaków z Rumunii, z Węgier, i 
wielką regularnością przychodziły 
te tak wyczekiwane wieści. Z taką 
samą regularnością wychodziły 
stąd listy pokrzepiające cierpią­
cych rodaków; wychodziła pomoc 
materialna za pośrednictwem Sto­
licy Apostolskiej lub też bezpośred­
nio. Nie zapomnę z jaką radością 
opowiadał mi Kardynał, że udało 
mu się przesłać „tyle to wina mszał 
nego, lub owoców suszonych dla 
dzieci". Czasami wprost z zadziwia­
jącą szybkością listy z Polski docie­
rały do podnóża Pirenejów. Poczta 
do Watykanu i odwrotnie ze Stoli­
cy Apostolskiej, wędrowała za po­
średnictwem Nuncjatury. Oczywiś­
cie, że z powodu cenzury nie można 
by.o tych listów wysyłać pocztą. 
Imano się więc rozmaitych sposo­
bów. Korespondencja szyfrowa z 
Londynem, odbywała się za pośred­
nictwem naszej tajnej radiostacji. 
Korespondencja ta stała się bar­

dziej ożywiona w momencie, gdy 
rząd nasz starał się wpłynąć na 
Księdza Prymasa, aby w związku 
z wzrastającym niebezpieczeńst­
wem przebywania pod okupacją, 
gdyż stawało się jasnym, że „zone 
libre" też prędzej czy później zosta­
nie zajęta — robił starania wyjaz­
du zagranicę. Ks. Prymas postano­
wił jednak żadnych starań nie ro­
bić, nie chciał bowiem opuścić 
kontynentu i oddalać się jeszcze 
bardziej od Polski i zostawić w Eu­
ropie tysiące emigrantów bez du­
chowej opieki. Ta jego decyzja do­
prowadziła z czasem do uwięzie­
nia, wielotygodniowego przesłu­
chiwania przez paryską Gestapo i 
internowania w Niemczech. 

Po południu Ks. Prymas przyj­
mował; przez te 2 lata przewinę­
ło się tam tysiące różnych ludzi, 
których Ksiądz Kardynał przyjmo­
wał z równą serdecznością i prosto­
tą. Nie rzadko żołnierz polski, prze­
kradający się do Hiszpanii, dosta-

CHOPIN W WARSZAWIE 
Chrystus z świętego Krzyża 
Swój krzyż znowu dźwignął 
I stanął przed kościołem... 

Cóż to ponad gruzami tak łka i płacze 
Ponurym nokturnem i akordami scherza 
I uderza wciąż w niebo allegrem vivace 
Buntem dźwięków przedziwnych cierpiącego serca 

Cóż tak tęskni za krajem, za wierzbą płaczącą 
I polonezem wznosi bitewną kurzawę, 
Rozwiesza nam jak sztandar etiudę płonącą 
Rewolucja! Po wolność prowadzi Warszawę! 

Warszawę!... Ale Warszawę inną niż wasza, 
Ta, która się zrywa i walczy, która płonie, 
Ta, która wam po nocach sumienie przestrasza 
Okrzykiem Wysockiego: Do broni! Do broni!... 

Jeśli jest jakieś słowo dźwięków tej etiudy, 
Które po klawiszach wznosi się i kona, 
To chyba Mickiewicza natchnienia i złudy, 
To jest akord ostatni — Reduta Ordona! 

* 

Cóż tak tęskni nokturnem, mazurkiem wspomina 
I co grzmi armatami wśród kwiatów i łez, 
że choć tam w Warszawie jest serce Chopina, 
To duch jest na wygnaniu; śpi na Père Lachaise. 

Jakim prawem to serce dotkną wasze ręce? 
Ono z nami walczyło, ono za was płacze! 
To melodia wygnania wyśpiewana w męce 
Tęsknoty... 

„Ja nie zagram dla carskich siepaczy!". 

Jerzy Jan ZALESKI. 

Zbiórka na Oświatę 

W tragicznym roku 40-tym, gdy 
•wojska niemieckie zajęły Paryż i 
gdy stało się widocznym, iż nic nie 
powstrzyma ich barbarzyńskiego 
pochodu, zarówno ówczesne wła­
dze polskie z Angers, jak i liczna 
rzesza uchodźców, po licznych ta­
rapatach, spłynęły do Lourdes. 

v Małe miasteczko w Pirenejach, w 
pobliżu granicy hiszpańskiej, stało 
się nietylko miejscem schronienia 
dla wielu byłych członków Rządu, 
licznych żołnierzy czy inwalidów 
wojennych, ale również odskocznią 
do dalszej wędrówki. Szła tędy dro­
ga do Anglii, gdzie niebawem więk­
szość Polaków się przedostała. In­
nych losy przegnały, a właściwie 
przegnali Niemcy, którzy tę miej­
scowość, drogą sercu katolickiemu, 
wybrali na punkt wypoczynkowy 
dla swoich żołdaków. 

Lecz nie tę sprawę obrałem sobie 
za temat moich wynurzeń, ale pra­
gnę mówić o wielkim' patriocie i 
Polaku, którego zawierucha wojen­
na zagnała również w Pireneje. 
Człowiekiem tym jest Prymas Pol­
ski — ks. dr. August Hlond, Kardy­
nał. 

Gdy Włochy wypowiedziały Al­
iantom wojnę Ks. Prymas opuścił 
Rzym, z którego mimo usilnych sta­
rań nie mógł powrócić do Polski, 
chociaż w swych podaniach do 
władz niemieckich prosił już nie o 
powrót do Poznania, ale do jakiej­
kolwiek diecezji. 

Nie chcąc oddalać się od Polski, 
nie wyjechał po katastrofie fran­
cuskiej, a zamieszkał w Pirenejach 
w Lourdes. 

We wrześniu 1940 r. jako członek 
Rady P. C. K. przedstawiłem Mu 
się w jego rezydencji i przez prze 
szło dwa lata pozostawałem z Nim 
w bliskiej styczności 

Ksiądz Prymas, wraz z dwoma 
x swymi sekretarzami, mieszkał w do­

mu biskupa „Lourdes i Tarbes". 
Ksiądz Prymas miał do swéj dys-
pozycji dwa bardzo skromnie urzą­
dzone pokoje, sypialnię i gabinet 
do pracy. Pokój jednego z księży 
sekretarzy sąsiadował z sypialnią 
Kardynała. Posiłki spożywano w 
ogólnej jadalni. Chociaż Ksiąd? 
Prymas nigdy nie uskarżał się na 
skromność pożywienia, mniej dys­
kretni jego współpracownicy dawa­
li do zrozumienia, że „czasami zja­
dłoby się coś więcej". Pireneje są 
biednym departamentem, a w tych 
ciężkich czasach, mimo starań tu­
tejszego biskupa „menu" kardynal­
skiego stołu nie różniło się od po­
siłków spożywanych w naszych 
schroniskach. 

Bardzo wczesny swój dzień rozpo­
czynał Kardynał Hlond odprawie­
niem Mszy świętej w. domowej ka­
plicy. Zasadniczo przed południem 
nie było audiencji. Ksiądz Prymas 
sam pracował w swoim gabinecie, 
pisał, zapoznawał się z pocztą, jak­
że obfitą! Codziennie dziesiątki li­
stów nie tylko z Francji, Niemiec 
czy Włoch, ale i z za Oceanu — to 
}»yła poczta oficjalna, — ale prócz 

BOROWY. 

OJCZYZNA 
Długo byłaś dla nas obcym Słowem 
—« od święta, 
fałszywym, 
jak uśmiech prezydenta. 

Nie schodziłaś z ust generałów, 
a amarantów, 
aż zeszłaś wresaeie zdradzona, 
do ludu ™ do partyzantów. 

Tam nikt nie grał bohaterów, 
ą jeśli chwytał się za serce! 
to naprawdę, 

, to umierał. 

Tam w bitwach i pieśniach, 
a pieśni są harde, 
a życie jest twarde — 
przestałaś być słowem na paradę. 

W ludziach proatyeh, w prostej 
znowu nabrałaś krwi, [śmierci, 
serdecznej treści — 
cześć Ci! 

Jak nas informują z terenu, 
zbiórka na oświatę, przeprowadza, 
na staraniem Polskiego Zjednocze­
nia Katoiickiego we Francji, daje 
dobre wyniki. 

W Wielkanoc, w wielu osiadlach 
polskich, hoże druhenki K. S. M. 
P. ż. w strojach narodowych lub 
w mundurkach organizacyjnych, 
żwawo uwijały się wśród tłumu pu 
blicznosci, przypinając piękny zna­
czek, „Dar na Oświatę polską we 
Francji". A bacznie uważały, aby 
nikogo nie pominąć. Brawo dru-
henki! 

Widać również było, że Emigra­
cja nie żałuje grosza na ten wznio­
sły cel. Inicjatywę Zjednoczenia 
popierali wszyscy; każdy dawał ile 
mógł; często widać było banknoty 
50-cio i 100 frankowe. 

Również Zbiórka przy pomocy li­
sty jest już w toku. Dokonują jej 
przeważn e organizacje starsaych, 
jak zespoły mężów katolickich i 
i Bractw różańcowych. Ale i tu nie 
brak na-zej daielnej Młodzieży Z. K. 
S. M. Składają ofiary różne insty­
tucje i organizacje — górnicy, kup­

cy, księża, a nawet małe dzieci chęt 
nie popierają ten wzniosły cel. 

W niektórych koloniach posta­
nowiono nawet urządzić przedsta­
wienia i zabawy aby dochód z nich 
ofiarować na Oświatę Polską we 
Francji, przeprowadzaną staraniem 
Katolickiego Zjednoczenia. Brawo! 

W przyszłych numerach mcże już 
będziemy mogli podać więcej szcze 
gółów z tej zbiórki. 

Czesław ROSIŃSKI. 

Myśli pustynne 
Nie każcie wierzbom w piachach 

rosnąć, 
Ni nagich pustyń maić wiosnom, 
Ni w tych pustyniach śpiewać 

ptakom, 
Ni na obczyźnie żyć Połakom... 

Wierzby na piachach szybko 
zwiędną, 

Wiosna ominie ziemię biedną, 
Ptak stąd odleci śmigłym lotem, 
Polak zmarnieje tu z tęsknoty... 

wał nie tylko błogosławieństwo na. 
drogę, ale też i zapomogę pienięż­
ną. Kierownicy tutejszych organi­
zacji składali Mu sprawozdania, wy­
słannicy Rządu szukali u Niego in­
formacji. Odwiedzali- goteż francu­
scy dostojnicy Kościoła. Nie rzadka-
Amerykanin opuszczający Francję-
zatrzymywał się w Lourdes, dla za­
brania poczty. Mimo truanosci ko­
munikacyjnych przyjeżdżały całe-
grupy Polaków, aby otrzymać bło­
gosławieństwo i usłyszeć słowa otu­
chy. 

Oczywiście, że zdarzały się próby 
prowokacji od czasu do czasu zaglą­
dał jakiś agent niemiecki. Opowia­
dał kiedyś z humorem Ksiądz Kar­
dynał, jak zdemaskował fałszywego* 
księdza, któremu dla wypróbowa­
nia dał brewiarz, a ten w żaden 
sposób nie mógł się w nim zorien­
tować. Trzeba się było mieć na ba­
czności ,bowiem wiadomym było, że-
Jego Eminencja jest pod stałym 
nadzorem, że gośćmi Jego interesu­
ją się agenci, a poczta jest specjal­
nie cenzurowana. Trzeba przyznać,, 
że miejscowe władze policyjne i pre* 
fektoraine w Tarbes zawsze okazy­
wały życzliwość. 

Dziesiątego listopada 1942 r. przy­
jechał do mnie z Tarbes, z samego 
rana pewien oficer francuski, abym 
natychmiast zawiadomił Księdza 
Prymasa, iż spodziewane jest za­
jęcie przez Niemców „zone libre" 
Zaraz udałem się do Jego Eminen­
cji z tą wiadomością. Przyjął ją z: 
całym spokojem, nie wątpiąc, że tc 
tylko „przykra tymczasowość". 
Wogóle na chwilę nie tracił Ksiądz: 
Prymas wiary w ostateczne zwycię­
stwo Aliantów i zupełne odzyska­
nie Niepodległości przez naszą 
umęczoną Ojczyznę. Gdy wojska 
niemieckie dochodziły do Aleksan­
drii i równocześnie szybko postę­
powały naprzód w głąb Rosji, lu­
dziom, którzy przechodzili go wte­
dy odwiedzać mówił zawsze • „Im* 
będzie on wyżej, tym większy bę­
dzie jego upadek" 

Wydarzenia takie, jak nabożeń­
stwa Ks. Prymasa w Bazylice i ' 
przy Grocie, dla nas Polaków za­
mieszkałych w Lourdes były praw­
dziwym świętem, które kończyło 
się odśpiewaniem przez licznie ze­
branych „Boże coś Polskę'... Takim 
samym ewenementem byia~udzielo­
na 3-go kwietnia 1941 roku przez; 
Księdza Prymasa, Komunia wiel­
kanocna na intencję odzyskania. 
Ojczyzny. Ksiądz Prymas odwie­
dzał też nasze schroniska i szcze­
gólnie interesował się Polakami za­
mieszkałymi w Lourdes. Ale nie tyl­
ko nieliczni tu pozostali Polacy cie­
szyli się z całego serca i gorąco dzię-
kowali w cudownej Grocie za wy­
ratowanie z rąk niemieckich przez, 
wojska amerykańskie Ks. Kar­
dynała, — cieszyli się wraz z na­
mi liczni Francuzi, którzy Go do­
brze pamiętają i są dumni, że wła 
śnie w ich miasteczku KardynaLv 
Prymas Polski mieszkał i modlił się? 
na intencję wspólnego Zws'cięstwa_ 

W. Zydram — KoSciałkowski_ 

FRANCUSKIE ZABYTKI SZTUKI 

CHORUJĄ HA RAKA 

Notre - Dame za 20 lat przesta­
nie istnieć. Rak pochłania ściany 
świątyni. Wazony zdobiące galerie-
Pałacu Królewskiego, rozpadają, 
się w pył. Marszałkowie Luwru. 
murszeją, Sainte Chapelle i Saint 
Martin des Champs są także dot­
knięte nieznaną chorobą. Zaraza 
panuje nie tylko w Paryżu. Prze­
niosła się ona do Caen i Nantes. 

Te same objawy choroby mu­
rów zaczynają się uwidaczniać i w 
Belgii. Uczeni są bezradni. Począt­
kowa hipoteza, ze powietrze zatru­
te bliskością ośrodków przemysło­
wych, wyziewami z fabryk i ko­
palń powoduje rozsypywanie się 
murów — okazała się błędna. Za­
bytki egipskie zaklimatyzowały się 
świetnie w zatrutym powietrzu eu­
ropejskich miast i nie chorują na 
raka. W laboratoriach chemicz­
nych trwają doświadczenia. Jeżeli 
prace uczonych nie posuną stę 
szybko naprzód, najpiękniejsze za­
bytki Francji, które przetrwały ty­
le wieków, rozpadną się w gruzy w 
ciągu najbliższych lat. 
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Z ŻYCIA KOLONII 
PARYŻ. 

Stowarzyszenie Dzieci Marii w 
Paryżu, urządza 28 kwietnia b. r. 
na sali St Roch (rue St Roch, 27, 
Paris I.), przedstawienie amator­
skie pod tyt. 

„A kto im łzy powróci...". 
Początek o ogdz. 5-tej ppoł Czy. 

-sty zysk przeznaczony na szkoły 
polskie we Francji. 

W przerwach atrakcje. 

Z inicjatywy Okręgu Paryskiego 
Polskiego Zjednoczenia Katolickie­
go i C. Z: P. odbędzie się dnia 3-go 
Maja b. r. o godzinie' li-tej uroczy­
ste nabożeństwo w kościele pol­
skim w Paryżu. 

W tym samym dniu wieczorem 
«o godzinie 21-szej — Akademia. 

TROYES (Aube). 
Związek Rezerwistów i Byłych 

Wojskowych Polskich — Koło w 
Troyes — podaje do wiadomości 
"wszystkim kolegom — członkom, 
że w dniu 28. IV. 46 r. o godzinie 
15-tej w Hotel Central, odbędzie się 
miesięczne zebranie Koła połączo­
ne z tradycyjną uroczystością 
"wspólnego święconego jajka. 

Ze względu na doniosłe znacze­
nie zebrania, obecnośc wszystkich 
kolegów konieczna. 

Koledzy, którzy zalegają ze 
..składkami członkowskimi, proszeni 
są o uregulowanie takowych do 
dnia 28. I. b. m. włącznie, przed 
zebraniem u skarbnika Koła. Ko­
ledzy, którzy zalegają trzy miesią­
ce, a takowej nie uregulują — zo­
staną skreśleni z ewidencji Koła. 

Zarząd. 
LA MACHINE 

Bractwo Matek Różańcowych 
urządziło 7-go kwietnia b. r. przed­
stawienie teatralne, na które złoży­
ły się: sztuka — „Pasterka z Lour­
des" oraz humoreska „Kuma", wy­
konane przez miejscowy zespół 
amatorski. Zakończono wieczór wy-

,stępem chóru pod kierownictwem, 
p. F. Krysia. 

Mimo, że afisze zawiadamiające 
o przedstawieniu zostały zerwane 

.już pierwszego dnia, przez wrogie 
religii elementy, publiczność z 
^księżmi francuskimi na czele wy­
pełniła salę. 

Zarząd Bractwa przesyła tą dro­
gą podziękowanie zespołowi ama 
torskiemu, za jego pracę oraz Ro­
dakom za liczne przycie. 

ROUVROY 
Wieczór teatralny urządziło Brac 

two żywego Różańca w niedzielę, 
24 ub. mies. Na wieczorze byli 
obecni: ks. prof. Berek i ks. Wdo­
wiak oraz z • ramienia Il-gó Okręgu 
skarbniczka'— p. Nasiadek. 

Po powitaniu gości przez prezes­
kę Bractwa, popisuje się chór har­
cerek, a następnie przemawia- ks. 
prof. Berek. - -

Z kolei zespół tatralny prezen­
tuje sztukę „źródło życia" o obja­
wieniu Matki Boskiej w, Lourdes, 
harcerki wykonują inscenizacje i 
śpiewy chóralne pod kierownic­
twem p. Jadzi Turowskiej. Wresz­
cie sztuka „Dla szczęścia dziecka". 

Korzystając z obecności ks. Wdo­
wiaka, prezeska, p. Adamczak, 
składa mu publiczne życzenia z 
okazji pięciolecia kapłaństwa i Je-
go imienin. Panna Rybarczykówna 
deklamuje wierszyk i wręcza sole­
nizantowi bukiet kwiatów. 

Pieśnią „Wszystkie nasze dzieu-
ne sprawy" — zakończono ten mi­
ły wieczór. 

TROYES (Aube). 
Polski Komitet Towarzystw Miej 

scowych urządza, wraz ze wszyst­
kimi Organizacjami wskïad Komi­
tetu wchodzącymi, w dniu. 5-go ma­
ja b. r. — Uroczysty obchód rocz­
nicy Konstytucji 3-go maja, połą­
czony z akademią w godzinach po­
południowych na sali Patronażu 
Bas — Trevois, przy Bd Jules -
Guesde (obok kościoła). 

Szczegóły uroczystości i program 
będą podane dodatkowo w prasie i 
ulotkach. 

Do wzięcia udziału w tej uroczy­
stości szanownych Rodaków i Ro­
daczki serdecznie zaprasza 

Zarząd K. T. M. w Troyes. 

BRTJAY-EN-ARTOIS 
Zarząd III Okr. Zw. Bractw Ró­

żańca ukonstytuował się w skła­
dzie następującym: prezeska Okrę-
gu — Musielińska Heiena, Sekret. 
Okręgu — Szypurowa Antonina, 
skarbn. Okręgu — Rogalowa Fran­

ciszka. Kom. Rew.: Storemska i 
Marszowa. III-ei Okr. Zw. Bractw 
Różańcowych iiczy 12 Bractw, 
zrzeszających przeszło 3 tysiące 
członków. 
MARLES. 

Rodacy z Maries i Okolicy! 
12-go maja b. r. K. S. M. P. M. i 

K. S. M. P. ż. prządzają wspólną 
uroczystość, ku uczczeniu swej 15-
letniej rocznicy. Jest to pierwsza 
nasza uroczystość rocznicowa apo 
ciężkich latach niewoli. Niech 
wszyscy przyjdą się przekonać jak 
nasza Młodzież Katolicka pracuje 
sumiennie. Zaprezentujemy wysi-

• łek całorocznej pracy (teatr, śpię-
: wy i tańce). ; 

Z szczególnym apelem zwracamy 
^ się do rodziców, których dzieci są w 

naszych szeregach, lub którzy mają 
dorosłe dzieci, aby przyszli stwier­
dzić jak Młodzież Katolicka pra­
cuje na Chwałę Bożą i dla dobra 
OJCZYZNY, Przez wasze liczne 
przybycie dodacie nam wszystkim 
otuchy i większego zapału do dal­
szej pracy. 

A więc wszyscy do Lisa o 
w pół do trzeciej. — Spędzicie miły 
wieczora i razem z nami napewno 
z zapałem krzykniecie z 

„Niech żyje K. S. M. P.". 

DOUAI. 
Zarząd IV-go okręgu Zjednocze­

nia Polskich Towarzystw Katolic­
kich Męskich, zawiadamia, że rocz­
ne walne zebranie odbędzie się w 
niedzielę 28-go kwietnia b. r. o go­
dzinie 12.30 w;Douai — College St 
Jean przy rue St Jean (obok sta­
cji). 

Zarząd IV-go Okręgu prosi 
wszystkie Towarzystwa Męskie, _ 
wchodzące w skład Okręgu o przy­
słanie dwuch lub trzech delegatów. 
Rewizorów kasy uprasza się o przy­
bycie o godz. 11.30. 

Prezes IV-go Okręgu 
( — )  P a w e ł  N o w a c k i .  

DIVION. 
Komitet Tow. Miejscowych urzą­

dza w niedzielę 5-go maja, uroczy­
sty obchód rocznicy Konstytucji 
3go Maja. 

Program: godz. 10.30 — wymarsz 
wszystkich Rodaków i organizacji 
z orkiestrą i sztandarami na Mszę 
św. w kaplicy. 

Po nabożeństwie pochód do pom­
nika poległych i złozenie wieńca. 

O godz. 4-tej akademia. 

MERLEBACH - FREYMING. 
Koło Przyjaciół Harcerzy urządza 

w niedzielę dnia 5 maja r. b. Ob­
chód święta Narodowego (roczni­
ca Konstytucji 3jgo Maja). 

PROGRAM: 
1. O godz. 9tej uroczysta- Msza św. 
2. O godz. 17-tej — Akademia na 

sali p. Makowca we Freyming. 
Program akademii bardzo uroz­

maicony. — Inscenizacje — Dekla­
macje — Sztuka teatralna. 

Wszystkie Rodaczki i Rodaków 
serdecznie zapraszamy 

Zarząd 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Pan Marchewka Bronisław. — 

Organizacja, o którą Pan zapytuje 
jest istotnie komunistyczna. Niech 
Pan postępuje jak dotąd. 

Dnia 12-go kwietnia 1946 roku zmarł w Londynie 

MARIAN ZYNDRAN KOŚCIAŁKOWSKI 
Podpułkownik W. P. 

Kawaler Orderu Virtuti Militari, Krzyża Niepodległości 
z Mieczami i wielu innych odznaczeń. 

B. Prezes Rady Ministrów, b. Minister spraw Wewnętrznych, 
b. Minister Opieki Społecznej. 

Nabożeństo żałobne za spokój Jego duszy odbędzie się we 
wtorek dn. 30 kwietnia o godz. 10 rano w Kościele Polskim 

w Paryżu (263-bis, rue Saint Honoré). 
o czym zawiadamiaj a 

PRZYJACIELE. 

CIELĘCE LIST1 
Do Przyjaciółki mojej, Pani 
Gertrudy R. w Attilly. 

Cielakiem jestem złota Pani Ger­
trudo i starałem się w życiu mo-
jem nigdy o tem niezapomnieć. I 
zdaje mi się, że nigdy nie poniosła 
mnie pycha aż tak daleko, abym 
mówił, że ja wiem wszystko i że 
ja znam całą prawdę. To co wiem, 
to dziś Wam napiszę, a o to, czego 
nie wiem będę się dopytywał i jak 
się dowiem to także Wam napi­
szę. 

Piszecie mi tak: „Drogi Przyja­
cielu nie myślcie sobie, że Wasza 
korespondentka jest jakąś komu-
nistką lub czerwoną jak to „Wier­
na Polska" nazywa ludzi, którzy 

-się domagają swoich praw, to jest 
chleba i pracy". 

Przyjaciółko kochana, widać nie 
czytacie „Wiernej Polski", bo ja 
ją czytam, ale nie wyczytałem ni­
gdzie, aby „Wierna Polska" bodaj 
.jeden raz nazwała ludzi walczą­
cych o chleb i pracę czy też o lep­
sze prawa, komunistami albo bez­
bożnikami. Ja wiem, że jest tu na­
wet we Francji taka chrześcijań­
ska organizacja pracy, która wal­
czy właśnie o te lepsze prawa, 
chleb i pracę i nawet biskupi Tą 
popierają i nigdy niesłyszałem, aby 
tych ludzi ktoś nazywał komuni­
stami lub bezbożnikami. 

„Wierna Polska" nazywa komu­
nistami tylko komunistów a bez­
bożnikami tylko bezbożników. Jeś­
li znacie naukę komunistyczną, to 
wiecie tak dobrze jak i ja, że ko­
munizm nie tylko walczy o chleb 
i pracę, ale także wytoczył walkę 
religii w całym świecie i dąży. do 
wyrzucenia Boga nie tylko ze szkół 
z życia publicznego ale nawet i z 
życia prywatnego. 

Zapytuję się was przyjaciółko 

moja czy można nazwać człowieka, 
który odrzuca Boga, bezbożnikiem? 
Zdaje mi się, że tak. W Rosji jest 
takie stowarzyszenie komunistycz­
ne, które samo nazwało się — bez­
bożnik. — Takich właśnie „Wier­
na Polska" nazywa bezbożnikami, 
ale nigdy Was przyjaciółko moja, 
która mi piszecie: „Ja jestem 
chrześcijanką nie tylko z metryki, 
bo w Boga wierzę i za Niego bym 
życie oddała, lecz nie lubię fałszu 
a zwłaszcza ze strony ducowień-
stwa, którzy Boga i religię łączą z 
polityką i pod pokrywką religii 
bronią swych egoistycznych inte­
resów". 

Najmilsza przyjaciółko darujcie, 
ale jeśli tu jest jakiś fałsz, to chy­
ba u Was. Bo przecież piszecie, że­
byście życie oddali za Boga, jeśli 
więc taką jesteście chrześcijanką, 
toście powinni tak jak i ksiądz wal­
czyć ze wszystkich sił, aby i poli­
tyka była chrześcijańska. Czy wy 
naprawdę myślicie, że można Bo­
ga odłączyć od życia i zamknąć Go 
w szufladzie w zakrystii? To na 
cóż wtedy Taki Bóg? Oddzielić Bo­
ga od życia to jest śmierć. 

A życie, to nie jest tylko to, co 
wy robicie u siebie w kuchni, ale 
życie to jest praca w domu i po za 
domem, w szkole, w fabryce, na ze­
braniu, na wiecu, w polityce, jed­
nym słowem wszędzie gdzie się 
człowiek obraca, to ma być chrześ­
cijaninem. Czy Wam się zdaje Pa­
ni Gertrudo, że religia, to jest ja­
kaś stara pamiątka zostawiona po 
babce, którą się kładzie do pudeł­
ka i zamyka w szafie? Przenigdy, 

złota Pani Gertrudo: Religia jest 
na to, aby nią żyć każdego dnia, 
na każdym kroku. Niema takiego 
miejsca, z którego można wyrzu­
cić Boga a cóz dopiero z polityki, 
która dotyczy ludzi żyjących. 

Według waszego chrześcijaniz-
mu, droga przyjaciółko toby zna­
czyło, że tylko w domu czy też w 
kościele trzeba być porządnym i re­
ligijnym a w polityce to już można 
być szubrawcem i bezbożnikiem. 
Najmilsza przyjaciółko moja, to 
nie tylko ksiądz ale wy i ja i wszy­
scy katolicy powinni domagać się, 
aby nie wyłączano Boga z polityki, 
bo my na własnej skórze j uż to do -
brze odczuliśmy dokąd taka poli­
tyka bezbożna prowadzi. 

Piszecie mi najdroższa Pani Ger­
trudo, że księża pod pokrywką re­
ligii bronią swych egoistycznych 
interesów. Jakich interesów Pani 
złota? Jakich? O tyle o ile ja wi­
działem księży i miałem coś z nie­
mi do czynienia to wiem, że są to 
ludzie wykształceni na tyle, że na­
wet nie będąc księdzem daliby so­
bie radę w życiu lepiej od nas oboj­
gu przyjaciółko kochana. Każdy z 
nich mógłby być bodaj nauczycie­
lem, pisarzem w biurze, sklepika­
rzem, każdy z nich w jakikolwiek 
inny sposób zarobił by łatwo na 
lepsze życie niż wasze i moje zło­
ta Pani Gertrudo. 

Jakiż on ma tedy interes egoi­
styczny siedzieć w jakiejś dziurze 
i jak tu we Francji żyć poprostu z 
żebraniny, tułać się od kolonii do 
kolonii i głosić rzeczy, których nikt 
słuchać dziś nie chce i być kryty­

kowanym, wyzywanym, posądza­
nym. Pani Gertrudo jaki to jest 
interes? Kiedy tysiąc razy byłoby 
mu wygodniej, lepiej i spokojniej 
przesiedzieć 8 godzin w jakimś biu­
rze i gwizdać na cały świat. Dla­
czego nie rzuca on tej znienawi­
dzonej sutanny? Jeden z księży w 
Polsce to zrobił, rzucił sutannę i 
zrobili go ministrem w tym nowym 
rządzie warszawskim, to jest egoi­
styczny interes, to rozumię, ale ni­
jak nie mogę zrozumieć cudowna 
Pani Gertrudo, gdzie tu jest jaki 
interes, wśród wyzwisk, gróźb i szy­
derstw i przekleństw głosić nauki 
Boże? Przyznam się przyjaciółko 
droga, że wolałbym skupować skór­
ki królicze a zrobiłbym lepszy in­
teres. 

Ponieważ jest wielu, którzy jak 
Wy przyjaciółko kochana widzą we 
wszystkiem interes, dlatego dzieje 
się to co mi piszecie: „teraz jest 
post a bale i wesela się odprawiają 
jakby na złość Panu Bogu". Któż 
tam idzie na ten bal Pani Gertru­
do? Jeszcze nie widziałem żadnego 
księdza w poście na balu, owszem 
on nam mówi, żeby nie chodzić na 
bale w poście a my i tak idziemy. 
Ja idę i wy idziecie przyjaciółko 
moja, ale powiedzcie mi czyja to 
wina? Kto tu jest winien, że wiara 
upada? Nikt inny jak tylko my, 
bo będąc katolikami jesteśmy ni­
by to gotowi oddać życie za Boga 
a po prawdzie to nie ruszamy ani 
palcem w bucie chociaż tego Bo­
ga na naszych oczach wyrzucają 
ze szkół z polityki z całego życia 
państwowego i jeszcze w dodatku 
złościmy się na księży, że Go bro-: 
nią i że oni naprawdę są gotowi 
oddać życie za wiarę i Boga. 

Dowidzenia za tydzień. 
Antoi CIELAK, f 
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PIEŚŃ O MIŁOSIERDZIU BOŻYM 
(Psalm, 29-ty) 

„BĘDĘ CIĘ WIELBIŁ, MÓJ PANIE...". 
Tekst: Jan Kochanowski., Mel.-. Mikołaj Gomółka — XVI w. 
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Panie, wołałem ku Tobie, 
A Tyś mię wsparł w mej chorobie 
Dodałeś mi swej pomocy, 
żem wiecznej nie ujrzał nocy. 

2. 

Użyłeś zwykłej litości, 
Płacz obróciłeś w radości, 
Wór ze mnie zdjąłeś żałobny. 
A płaszcz włożyłeś ozdobny. 

Przeto Cię wesoła wszędzie 
Lutnia ma uwielbiać będzie. 
Twa chwała, o wieczny Panie, 
W mych ustach już nie ustanie. 

— ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA 

Poszukujemy siły nauczyciel­
skiej. Natychmiastowe listowne 
zgłoszenia prosimy kierować do 
Sekretariatu Gen. Pol. Zjedn. Kat. 
we Francji: 17, rue Isabeau de 
Roubaix 17, Roubaix (Nord). 

POSZUKUJĘ nà stałe 
PANNY DO 5 LETNIEGO 

CHŁOPCA 
i do pomocy w gospodarstwie 

Pisać: Berliner, 24, rue du Soleil 
N i c e  —  A M .  

AKUSZERKA POLSKA JADWIGA 
i Doktór z Warszawy 

Choroby: wewnętrzne, kobiece i dróg moczowych 
Leczenie według najnowszych metod. 
Bańki suche i cięte. 

Klinika dla chorych i położnych. Staranna opieka na czas połogu, według ta­
ryfy szpitali, assurances Sociales. —- We własnym interesie zwracajcie sig 

z całym zaufaniem. 
Metro Belleville, lub dojazd autobusem Nr. 26 z Gare St. Lazare, 

, Gare du Nord i Gare de l'Est. 
Telefon Nord 46-65 

6, rue de l'Atlas — PARIS XIX 
KLINIKA OTWARTA CAŁA NOC DLA POŁOŻNIC 

Konsultacje codziennie od 9 — 12 i od 17 — 20 

'JUKIIIIIIIIIIllIilllllllllfllllllllllillflllilllllSIl: 
| SENSACYJNA KSIĄŻKA | 

3 o męezeństwach Polski — 

S •3E 

1 o torturach Polaków 
w okresie 1939 - 1945 r. 

pod poniższy n tytułem 

P O D R Ó Ż  
przez 

P I E K Ł O  

— 
3 

WIKTORA JUNOSZY 
120 stron — 60 franków 
ukazała się z druku 
zamówianla wraz z 
mandatem pocztowym 
prsayjmu je wydawca: 

Ł KROCZYNSKI 
5, rue d'Alsace — PARIS 10* 
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jiiiitTiiiiiiiimiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^ 
3 POLSKA I 
3 KANCELARIA PRAWNA 3 
3 (zał. w r. 1925) 3 

S. SKÓRNICKI 
3 26, rue Beaubourg, — PARIS III. E 
3 Metro: Rambwteau lub Arts et MetiersE 

Tel.: ARC 55-72 = 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁA 
Aibs. Prawa Uniwersytetu 

Paznańskiego 
M .  J A R O S Z Y K  

Traducteur-Juré 
59, Bid Poniatowski, 59, 

Métro: Porte Dorée 
PARIS 12-e. 

TŁUMACZENIA: 
Dokumentów: śluby, natu-
ralizacje, sprawy sąd«we. 
— wnioskow: Ministers­
twa, Konsulaty, poszuki­

wania osób 
Informacje natychmiast. 

E Tłumaczenia prawne — Redak-= 
%cja wszelkich aktów — Spramyz 
~sądowe — Porady listowne —5 
3 Pisanie podań 
=Przyj mu je codziennie (z wyj. sobót 3 
E niedziel i świąt) — od 17.30 do 19.36 3 
3 t na Rendez-Vous. 

^uimiiiuiiiiiuiHNMtniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim?. 

„MONDIAL - RADIO" 
4, Bid de Grenelle, 4 — Paris XVe. 

ŚWIATOWEJ SŁAWY 
POLSKA FIRMA 

RADIO-ODBIORNIKOW 
Konstruktor inż. St. Swiętek 

Dostarcza aparaty po eenacli 
bezkongurencyjnych, przy zacho­
waniu nowoczesnej techniki i uży­

ciu najlepszych materiałów. 

Metro: Grenelle Tel. Suf.45-25 

Gérant: L. CHARPENTIER 

Nr. d'Autorisation 1322 
IMPRIMERIE RICHARD BOT U-06 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bis, rue Saint - Honoré, — PARIS I. 
Telefon: OPEra 37-69. 

P R E N U M E R A T A  :  K w a r t a l n a  .. 60 fr. — Półroczna .. 120 fr. 
C/e. CHEQUES POSTAUX: Mr. A. Szymanowski — Paris 4955.03. 

CENA pojedynczego egzemplarza w sprzedaży 5 fr. 

OBRAZ WYNISZCZENIA POLSKI 
„Położenie Polski — oświadczył 

Hoover — jest rozpaczliwe (dosło­
wnie. rozdzierające serce — „heart-
breaking") i gorsze pod każdym 
względem od wszystkiego, co dotych 
czas widziałem". Po tym tragicz­
ny wstępie, po wyrażeniun nadziei 
i wiary, że polski naród dzięk: swel 
ufności w lepszą przyszłość i swej 
dzielności potrafi się wygrzebać z 
tego największego politycznego, in­
telektualnego i moralnego zniszczę 
nia, jakie kiedykolwiek znano — 
b. prezydent Stanów Zjednoczo­
nych w następujących cyfrach 
przedstawił zniszczenie Kraju: 

„Polska posiada obecnie w po­
równaniu ze stanem przedwojen­
nym zaledwie 40 procent ilości ko­
ni, 33 procent bydła, 36 proc. owiec 

i 17 proc. świń a i to wszystko znaj­
duje się w stanie opłakanym. 

„Ale o wiele większe znaczenie 
ma intelektualne spustoszenie i fi­
zyczne osłabienie wśród ludności 
kraju. Dla 1.600.000 polskich dzieci 
brak zupełnie pokarmu — sytua­
cja ich jest katastrofalna, śmier­
telność dzieci wzrosła do 20 proc. 
V zastraszający sposób szerzy się 
gruźlica i inne choroby. 1.100.000 
sierot i półsierot wymaga specjal­
nej opieki, a dla 5.000.000 niezbędne 
jest jak najszybsze wydatne polep­
szenie pokarmu. Obraz jest odra­
żający (forbidding) lecz przy zao­
patrzeniu Polski w żywność konie­
czną do przetrzymania okresu dc 
najbliższych żniw, będzie ona mo­
gła znowu odbudować się z popio­
łów". 

O G Ł O S Z E N I A  
^lliHiliiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimHfiiimiiiiiiiJimiiiM-

.MISTYKA OJCZYZNY // 

= której autorem jest: jz 
3 Ksiądz Rektor Dr. Fr. CEGIEŁKA 3 
= do nabycia w księgarniach, kioskach i u kolporeterów. = 
3 CENA 40 Fr. 3 
3 SKŁAD GŁÓWNY: „LIBRAIRIE BU FF IN" § 
3 30 RUE CARNOT, 30, — LILLE (Nord) 3 

DZIAŁ KSIĄŻEK POLSKICH 
pod przewodnictwem Leonarda RUDOWSKLEGO. 
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I Dr. E. Borowski 
3 12, av. WAGRAM — Metro: Etoile = 
3 PARIS VIII = 
3 Tel. Carnot 30-66 E 

3 Przyjmuje od 13-ej do 19-ej ~ 
- Choroby skórne i weneryczne (le- -
3 czesie metodami nowoczesnymi) E 
E Reumatyzm, żylaki, hemoroidy oraa E 
E choroby kobiece E 

ELEKTROTERAPIA § 
F<iiiiiiHiiiiiiiti<ituiiiiiiimiiiiiuuiimimh~ 

W A R S Z T A T  
R E P A R A C Y J N Y  
MOTOCYKLI, ROWERÓW 

oraz 
ROŻNYCH MASZYN 

Sprzedaż rowerów, opon 
i wszelkich części zapasowych 

STEFAŃSKI LEON 
Rue St. Venant 

OSTRICOURT (Nord) 

LABORATORIUM 
P. L. DUMONT 

2, rue Claude Matrat, 2 
ISSY LES MOULINEAUX (Seine) 

Metro: Porte de Versailles. — 
Tel. Mic. 05 — 72 

Wykonuje wsze'kie analizy »(krwl, 
moczu, wydzielin organicznych) 
Ceny przystępne. — 

Wykonanie szybkie 

D. Dowojna - Bienaimé 
Tłumacz przysięgły 
przy sądzie w Parużu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp. 

23, Quai dc la Tournelle — Paris-5" 
Metro : Maubert, St Michel, 

St-Paul, Jussieu 

Restauracja 
,P0D ZŁOTYM KOGUTKIEM' 

(au COQ D'OR) 
13, rue Malebranche 

PARIS V 
Metro: Luxembourg, Odeon, 

St. Michel 

OBIADY I KOLACJE 
Smacznie •— Obficie 

POLSKA KANCELARIA 
ADWOKACKA 

pod kierownictwem 

DOKTORA PRAW 

Tłumacz Przysięgły 
przy Sądach Francuskich 

S .  O L Ś N I C K I  
106, Rue Jouffroy — PARIS (17-e) 

Metro: WAGRAM. 
Tel.: WAGRAM 88-91 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
Papiery do ślubu — Naturalizacje 
— Pełnomocnictwa — rozwody — 

Obrona w sadach 

£lllllllllllllllllllllllflftllllllllllllllllllllllllll2 

| Polska Restauracja |  
|  „ M I R O N "  

E 179. rue Saint Jacques — Paris V". 3 
E Metro: St Michel lub Odeon. z: 

Tel.: ODEon 80-96. 3 

3 Poleca się Rodakom = 

Obiady i Kolacje 
POLSKIE POTRAWY 3 

I PRZYSMAKI 3 
3 Kuchnia polska i francuska pod — 
3 kierownictwem specjalisty, kucharza 3 
3 warszawskiego. E 

Naszą dewizą jest: 3 
3 ZDROWO, SMACZNIE I OBFICIE 3 
3 — Obsługa polska. — 3 
~<llllllllllllllliIIUIIIIIlltlllllllll!l | | | | | |Hllłll? 
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| Polski Zegarmistrz i jubiler | 
LEON WOLLNER 

3 4, AT. de Wagram, PARIS 8-e = 
metro: Etoile 

3 przyjmuje wszelkie REPARACJE s 
3 zegarmistrzowskie i jubilerskie. S 

Wielki wybór ZEGARKÓW = 
3 SZWAJCARSKICH. Biżuteria fan- = 
3 tazyjna — pamiątki paryskie i eie- = 
3 kawe okazje. — Ceny dostępne. : 
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D O K T Ó R  P R A W  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy najwyższym sądzie 

Tłumaczenia urzędowe: — 
śluby — naturalizacje — 
sprawy sądowe — cywilne 
— handlowe — podatkowe 

Porady bezpłatne 

Dr. Leon Szelqgowski 
3. rue Debreusse, — 

PARIS 16-e. 
Metro: Alma-Marceau 


